
We Lwowie, Sobota il. 24 Listopada 1866. F t o k
Wychodzi codziennie o godz. 

3ciej. po południu. 
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

MIEJSCOWA k w arta ln ie  3 z.łr. 75 ent.
m iesięc zn ie  1 , 30 „

Z przesyłką pocztową :
e . w państwie austrjae. . 1 z.łr. 30 ent.
■s do Prus i Rseszy nieio. 4 tal, 15 sgr.
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Nu/ner pojedyńczy kosztuje 8 cnt.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W e I iw o w ie  : Bióro Administracji 

G a z e t y  W a ro r ło teeJ  przy ulicy Nowej 
pod liczbą 291. W  K ra k o w ie : Ksiegar-
rin Józefa Czecha w rynku. W  Paryżu : 
na całą Francje jedynie p. Ludwik Płoński-. 
rut- des Tourne-les, 29. W e W ied n iu : p. 
Alojzy Oppelik, Wollzeile. 22, tudzież pp. 
Haasenstein Ą- 1'ogler, Wollzeile. 9. W 
Frankfurcie nad M enem i w  llnm bur  
gu : pp. Haasenstein f  Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 
G cnt. od miejsca objętości jednego wier- 

gg sza drobnym drukiem, oprócz opłaty 
stemplowej 30 cnt. za każdorazowe umie
szczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu.

Od wydawnictwa.
Z dniem 19. listop ad a  b, r rozpo

czął Sejm  k rajow y  sw oje  p o s ie 
dzenia. — Sprawozdania z tych posie
dzeń umieszczamy w Gazecie w  ob- 
szernem  streszczen ia , zaś w ażniej
sze m ow y p o słó w  i w n iosk i do
słow n ie .

Ponieważ nakład Gazety Narodowej do 
dnia 20. listopada włącznie zupełnie już wy- 
czerpnięty; przeto dla ułatwienia świeżo 
wstępującym prenumerantom ogłaszamy
nową przedpłatę, a to:

Z p rzesy łk ą  p ocztow ą:
Od 21. listopada do ostatniego

grudnia 1866 ....................2  z ł .  2 0  c.
Od 21. listopada do końca

marca 1867 .........................  1 „ — *
Bez p rzesy łk i pocztow ej w  miejscu: 
Od 21. listopada do ostatniego 

grudnia 1866 .........................I zł. 80  c.
Razem z przedpłatą na Gazetę można przysyłać 

przedpłatę na „ W y d a w n ic t w o  dzUl tanich i p o ż y -  
t c e u y c h  w kwocie l l  złr.

Na Broszurę „R ozpraw y o funduszach krajo
wych* w kwocie . . . .  65 cnt.

No d r a m a t  ś. p. Józefa Dzierzkowskiego pod ty 
tułem „ K R Z Y W D A  l 0 ! > W E T “, k tórego czysty d o 
chód ze sprzedaży przeznaczony na postawienie p o 
mnika, po zniżonej cenie . . .  50 cnt.

Na K A R T Ę  POLSKI . . 2 z łr. -  .
Na IIALICZANINA, Kalendarz na rok  1867 z prze

sy łk a  pocztową . . . . 60 ct.
Na dzieło o R A C H U N K O W O ŚC I  

L. Pierożyńskiego . • • • 1 zł. 30 „
Na S p raw ozd an ie  z  p o s ied zeń  se j

mu 1 865 /6  kom p letn y  egzem p larz  5 złr. — cnt.

Sprawy sejmowe.
V.

( W  sprawie propinacyjnej.J
Wniosek w sprawie zniesienia pro

pinacji ma być w tej sesji wniesiony do 
sejmu. Niedokładną wiadomość podaliśmy 
o jego treści. Projekt dr. Kabatha zmie
rzał do spłacenia prawa propinacji wła
ścicielom za pomocą utworzenia z docho
dów propinacyjnych funduszu propinacyj
nego, poczem propinacja przeszłaby na 
rzecz gmin z zastrzeżeniem, iż te doeho* 
dy tylko do osiągnięcia pewnych celów 
mają być używane, na szkoły, kasy poży
czkowe itp. W  Wydziale myśl ta upadła, 
a przyjęto inną: utworzenia wprawdzie 
funduszu propinacyjnego z dochodów pro
pinacji , dla spłacenia właścicielom ich 
praw monopolowych, lecz po spłaceniu 
dochody propinaeyjne i powstający ztąd 
fundusz propinacyjny mają się stać wła
snością całego kraju, którą Wydział kra
jowy ma zarządzać. Jako zasadę wyna
grodzenia właścicieli przyjęto 20razowy 
dochód roczny po odtrąceniu kosztów na 
administrację, utrzymywanie lokaliów itd., 
co mniej więcej jedną piątą część do
chodu brutto wynosi.

Najwięcej odpowiednim zasadom eko
nomii politycznej sposobem zniesienia mo
nopolu propinacyjnego byłoby zupełne je 
go natychmiast usunięcie, za wynagrodze
niem właścicieli monopolu przez kraj cały. 
Monopol propinacyjny składa się z mono 
polu w y ro b u  i z monopolu w y sz y n k u . 
Pierwszy monopol w każdym razie powi
nien być bezwarunkowo zniesiony, jako 
jedna z walnych przeszkód rozwoju rol
niczego i przemysłowego. p 0 Z11}esieniu 
monopolu wyszynku, nie można ze wzglę
dów moralności i bezpieczeństwa publi
cznego, każdemu zostawić wolności szyn- 
kowania gdzie i kiedy mu się podoba. 
Opłata za koncesję wyszynku i opłata ro
czna od każdego koncesjonowanego wy 
szynku, stanowić mogłaby wtedy znaczną} 
blisko połowę rocznych wpływów propi- 
nacyjnych stanowiącą kwotę do indemni- 
zowania teraźniejszych właścicieli mono
polu. Lecz gdy jjraj nagz obecnie jest 
tak przeciążony podatkami, iż większych 
ciężarów ponosić nie może ; gdy do spła
cenia indemnizacji za pańszczyznę jeszcze 
kilkudziesiąt lat potrzeba: więc nie mo- 
źna spłacenia nawet drogiej połowy war

tości propinacyjnej zwalać na kraj cały, 
przez nowo nałożony podatek propinacyj
ny. Wartość monopolu propinacji w kra
ju, według obliczeń w Wydziale, wynosi 
do 80 milionów złr. w. a., więc tyle pra
wie, co uczyniła wartość zniesionej pań
szczyzny. Kraj tylko połowę wartości 
pańszczyźnianej spłaca w podatku inde- 
mnizacyjnym, drugą połowę ponosi skarb 
całego państwa, a i ten podatek wynosi 
51 %  podatków stałych i jest wielkiem 
przeciążeniem.

W obecnych więc okolicznościach 
niepodobnem się wydaje zniesienie na
tychmiastowe monopolu propinacyjnego za 
wynagrodzeniem całego kraju, a gdyby 
podobne zniesienie przyjęto, musiałoby 
wynagrodzenie wypaść dla właścicieli w 
tym samym stosunku do dotychczasowych 
dochodów, jak wynagrodzenie papierami 
indemnizacyjnemi za pańszczyznę, w sto
sunku do istotnej wartości pańszczyzny.

Dla Wydziału krajowego wydało się 
więc zatrzymanie monopolu propinacji, a j 
tylko zmiana właściciela, najodpowiedniej
szym w naszych stosunkach sposobem ra
towania zagrożonego upadkiem monopolu 
propinacyjnego dzisiejszych jego właścicieli, 
osób prywatnych. Aby zaś ani kraj directe 
nic nie płacił, ani właściciele dotychcza
sowi żadnego uszczerbku nie ponieśli, 
gminy miejskie, posiadające propinację, ma 
monopol propinacyjny wyjąwszy iuterymal- 
nie być bez żadnego właściciela, tj. ma być 
zaprowadzony rodzaj prowizorjum, pod
czas którego propinacja niema należeć 
ani do właściciela, ani do gminy, ani do 
kraju, lecz z dochodów jej ma być spła
cana indemnizacja, a potem dopiero ma 
się stać własnością całego kraju i tworzyć 
fundusz krajowy, którym zawiadywać ma 
Wydział krajowy.

W teorji wygląda to jeszcze jako ta
ko. Upowszechniło się w naszym lsraju 
zdanie, źe monopol propinacyjny nawet 
w ręku właścicieli prywatnych, jest ma
jątkiem krajowym, że więc zniesienie go 
zupełne, jest zaprzepaszczeniem tego ma
jątku krajowego!

Wydział wypracowując, swe projekta, 
z tej wcale mylnej, chociaż mocno upo
wszechnionej zasady wyszedł, nią się kie 
rował i do niezaprzepaszczenia monopolu 
propinacyjnego jako majątku krajowego 
jedynie zdążał.

Lecz pominąwszy i ten błąd zasadni
czy, sprzeczny z wyrobionemi dzisiaj po
jęciami o gospodarstwie 'krajowem— myśl 
spłaceuia właścicieli monopolu z docho
dów monopolu, dałaby się jedynie wtedy 
uskutecznić, gdyby wszędzie ludność miej
scowa, jej ogół, miał w tem interes, więc 
przestrzegała zachowywania monopolu. 
Gdyby gminom na czasową własność oddano 
monopol propinacji, z obowiązkiem spła
cania przez pewien przeciąg lat pewnej 
kwoty indemnizacyjnej do kasy funduszu 
indemuizacji propinacyjnej, a wszelkiej 
zwyżki obracania na swe cele: wtedy gmi
ny mogłyby przestrzeganiem monopolu, na
kładaniem dobrowolnem opłat wyższych od 
wprowadzanych trunków, dochód propina- 
cyjny podwoić, i tym sposobem i gminy 
miałyby znaczny dochód, i fundusz propi
nacyjny nieby nie ucierpiał.

Lecz jeźliby Wydział krajowy, czy 
inna od niego postanowiona władza, za
rządzała monopolem propinacyjnym w ca
łym kraju, to z pewnością przepowiedzieć 
można, źe w kilku latach znikną zupełnie 
dochody propinaeyjne i kraj tę własność, 
do której ma przyjść bez okupu niby, bę
dzie musiał bardzo drogo opłacić, bo w 
końcu będzie musiał sam wynagrodzić 
właścicieli, podczas gdy własność sama 
straci wartość prawie zupełnie.

Przegląd polityczny.
, 7* r**eszcie miało się odbyć d. 23. posie

dzenie Izby niż3zej. Według telegramów z Pe- 
! sstu postanowiło stronnictwo Deaka, bez wzglę

du na lewicę postępować na drodze przez sie
bie obranej.

W P r a d z e  odbyło się posiedzenie sejmu d. 
22. bm., frakcja obywateli zie skieh w połącze
niu ze stronnictwem narodowem postawiła wnio
sek nagły względem uchwalenia adresu do tro
nu. Herbst oświadczył, że ma już gotowy pro
jekt adresu. Dnia następnego miał przyjść wnio
sek i projekt Herbsta na porządek dzienny.

Dnia 21. b. m. odbyły się posiedzenia sej
mów, morawskiego, szląskiego, karynekiego i 
chorwackiego.

W B e r n ie  uchwalouo na wniosek k». Sal- 
mz odpowiedzieć na reskrypt adresem. Wniosek 
przyjęto jednogłośnie bez dyskusji.

W O p a w ie  także uchwalono podać adres 
do tronu w odpowiedzi na reskrypt.

W Z a g r z e b iu  odczytano akta, odnoszące 
się do układów między węgierską a chorwacką  
depatacją regnikolarną. Polecono je  ogłosić dru
kiem i rozdać posłom.

W L u b la n ie  przedłożył namiestnik wnio
sek rządowy względem zmiany §§. 13 i 15 usta
wy wyborczej.

Telegrafowane nam wczoraj zaprzeczeiie  
półurzędowej W . A bd. Post w sprawie pogłosek  
o proteście moskiewskim przeciw zamianowa
niu hr. Gołuchowskiego, opiewa dosłownie jak 
następuje :

„Niemieckie jak i francuzkie dzienniki nie 
przestają brać nominacji hr. Gołuchowskiego  
namiestnikiem Galicji za podstawę do rozpraw 
nad stosunkiem Moskwy do Austrji. Najnowszy 
artykuł paryzkiej la  Brance, zajmujący się tym 
przedmiotem, znajdujemy powtórzony we wszy
stkich niemieckich dziennikach. Ponieważ i ten 
artykuł opiera się na przypuszczeniu, iż ze stro
ny rządu moskiewskiego protestowano przeciw  
zamianowaniu hr. Gołuchowskiego, więc musi
my uczynić uw agę, że zachowanie się rządu 
moskiewskiego zgoła żadnego nie daje powodu 
do takich przypuszczeń. Rząd moskiewski nie 
uczynił żadnego w t^m kierunku kroku, a eo 
się tyczy oskarżeń Korespondencji Mosk., na któ
rych się owa pogłoska głównie opiera , to jak 
czytamy w dziennikach zagranicznych, zaprze
czono nółurzędowemu charakterowi tego pisma 
litografowanego w kołach urzędowych moskie
wskich. Goduem uwagi jest zresztą zdanie pa- 
ryzkieh Debato w  o pogłoskach eo do odwołania 
hr. Gołuchowskiego. „Krok taki —  powiada 
wspomniany dziennik — usprawiedliwiałby zdanie 
tych, którzy utrzymują, że Austrja jest Koniecznie 
skazaną do uciskania wszystkich swych prowin- 
cyj ręką żelazną i że wszystkie koncesje libe
ralne są dla niej zgubnemi.“

N. fr. Pressc zapowiada ciągle zmianę gabi
netu i przytacza doniesienia różnych dzienników 
zagranicznych, które także blizbą zmianę przepo
wiadają. Leipz. Z tg. utrzymuje, że br. Benst kon
feruje z panem Scbmerlingiem pragnąc, by były  
minister stanu wstąpił znowu do gabinetu. Do 
niedenia z Pesztu "mówią jednak, że dopiero po 
odpowiedzi sejmu peszteńskiego na reskrypt kró
lewski może być mowa o zmianie ministerstwa. 
Adres węgierski będzie hasłem do zmian. Z 
Pragi dowiaduje się N. fr . Presse, że tam panuje 
przekonanie, jakoby p. Beust miał zamiar powo
łać do gabinetu ks. An9rsperga i p. Herbsta.
Inne doniesienia mówią ciągle, że hr. Mensdortł ma 
być samiauownny adjntantom N. Pana w miej* 
aee hr. Crennville.

Dodamy, że jak twierdzi korespondent w ie 
deński Bohem ii, zamiarem pana Beusta jest
zwołanie do Wiaduia delegacyj wszystkich sej
mów krajowych, tak węgierskiego, jak i sejmów 
krajów niewęgierskieh. Każdy sejm, z wyłącze
niem Chorwacji i Siedmiogrodu, wybrać miałby 
delegację taką. Delegacjo sejmów niewęgier
skieh Btanowiłyby jedno ciało odrębne, lecz nie 
Radę państwa, a delegacja sejmu węgierskiego  
drugie takie ciało. Obydwie te korporacje mia
łyby naradzać się osobno, i dopiero gdyby w 
ten sposób porozumienie nie było możliwem , 
mają obydwie naradzać się wspólnie. Większość  
głosów rozstrzygałaby wtedy. Delesracja sc-jmu 
węgierskiego miałaby według Bohemii tylu li
czyć członków, ilu delegacje wszystkich sejmów 
niewęgierskieh. Przeciw takim delegacjom pro
testuje centralistyczna W. fr. Presse, wzdychająca 
do rajchsratu,

Wiedeóska racja miejska uchwaliła jedno
głośnie praw ie , bo z wyjątkiem jednego głosu, 
zaciągnięcia pożyczki na rzecz missta Wiednia 
w sumie 25 milionów. Z tych pieniędzy mają 
być nżyte 14 milionów na w odociągi, 2 miliony 
na budowę ratusza, 3 miliony na urządzenie tar
gowic i budowę szkół, 1,300.000 złr. na rozsze
rzenie dróg, 1,600 000 złr. na umorzenie długn 
w banku narodowym, 700.000 na umorzenie osta
tniej pożyczki, a 2,000.000 złr. mają być pozo
stawione jako fundusz rezerwowy.

P r u s y .  Na posiedzeniu sejmu berlińskiego 
dnia 21. ństopada złożył minister handlu wnio
sek do nstawy względem zniżenia porta od li
stów. Na8tępnie przystąpiono do obrad nad bu
dżetem. Twesten miał mowę o finansach pań
stwa i wzywał rząd, aby pozycje etatu na rok 
1866 dokładniej wyszczególnił. Wyraził nadzie
ję, że Izba powróci do żądania, aby skrócono 
lata służby wojskowej. Minister skarbu odpo

wiadając Twestenowi, przyrzekł pozycje etatu 
specjalizować i oświadczył, że rząd zamierza 
znieść monopol soli w dawnych i nowych pro
wincjach. Minister spraw wewnętrznych, brabia 
Eulenburg, przedłożył projekta do uslaw w zg lę
dem regulacji granic od strony bawarskiej i po
działu nowych prowincyj na okręgi wyborcze.

Obrotem, jaki w sejmie berlińskim wzięła  
sprawa dotacji jenerałów, jest rząd pruski mocno 
niezadowolony. N ordd. A llg . Z tg. zamieściła „co- 
munique“, w którem oświadcza, źe rząd ma na 
dzieję iż sprawa ta pomyślnie i w komisji i w 
Izbie załatwioną zostanie. Comuniąuć zapowiada 
zarazem, że rząd wymieni w Izbie nazwiska 
wodzów, którzy mają być objęci dotacją, i że 
jakkolwiek pierwotnie miano zamiar objąć dota
cją także i „mężów stanu14, to jednak na żąda- 
danie hr. Bismarka zmieniono w projekcie do 
ustawy odnośny ustęp i ograniczono]_dotację tyl
ko na wódzów armii.

N id er lan d y . Także i sejm niderlandzki 
został dnia 19. bm. zagajony. Mowę od tronu 
odczytał minister sprawiedliwości. Mowa wyra
ża nadzieję, że naród i jego reprezentanci wspie
rać będą rząd na drodze rozwoju konstytucyj
nego dla dobra ojczyzny.

F ra n c ja .  Z Paryża telegrafnją 21. bm., że 
Monitor rozbierając najnowszy okólnik Ricasole- 
go, upatruje w nim rękojmię, że papież może 
spokojnie spoglądać w przyszłość, albowiem 
rząd włoski działa zupełnie w myśl pojednaw
czych idei cesarza Napoleona. Według wszel
kiego prawdopodobieństwa, stronnictwo skrajne 
we Włoszech nie weźmie góry, a stolica apo
stolska nie pójdzie za wpływami, które pod fał
szywym pozorem gorliwości mogą chyba ukry
wać zamiary, szkodliwe godności i bezpieczeń
stwu tronu papiezkiego.

W io c h y .  Duchowieństwo włoskie składa  
liczne dowody, t e  nie uważa porozumienia m ię
dzy państwem a kościołem za rzecz niemożliwą. 
Równocześnie z patrjotycznem wystąpieniem  
prałatów w eneck ich , ogłosił biskup z Nicastro 
pism o, w którem otwarcie wyznaje, że niepo
dległość Włoch bynajmniej nie stoi w sprze
czności z zasadami kościoła rzymsko-katolickie
go. Im liczniejsi będą zwolennicy zasad takich 
pomiędzy duchowieństwem włoskiem, tem łatwiej 
będzie mógł rząd florentyński katolicyzmowi na
dać godne i niezawisłe stanowisko. Ze rząd Die 
jest przeciw temu, widać z rozporządzenia Rica- 
solego, powołującego wszystkich biskupów do ich 
stolic.

T u rcja . W anderer dowiaduje się z Aten z 
dnia 15. bm., że według urzędowego ogłoszenia  
Sfakioci postanowili trzymać się neutralnie, aby  
odwrócić klęski wojny od swojej okolicy, dokąd  
się schroniła największa ilość rodzin Kandji. W 
innych wszystkich częściach wyspy pannje wciąż 
powstanie. Zgromadzenie narodowe przesłało 
wszystkim poselstwom zagranicznym w Konstan
tynopolu protestację przeciw rozpowszechnianiu 
wiadomości o poddaniu się wyspy. Mimo_ tych 
urzędowych greckich doniesień, zapewniających  
o istnieniu powstania na Kandji, takowe niewąt
pliwie za upadłe uważać należy. Sfakia była 
jednem z głównych jej siedlisk, a dziś wojsko 
turecko-egipskie obsadziło to miasto i garstka 
powstańców uszła w góry, gdzie ezas jakiś trzy
mać się jeszcze może. Okręt „Resistance14, któ
ry dn. 12. odpłynął z Kanei, nie nie wie o u- 
tarezkach w ciągu ostatniego tygodnia zaszłych. 
Wiadomo ze Sta"mbnłu, że wojsko tureckie przed
sięwzięło wyprawę w góry przeciw powstańcom, 
większa jednak część jego odpłynie niebawem  
do domu. Między wziętymi do niewoli powstań
cami, znajdują się oficerowie moskiewscy i j e 
den członek poselstwa moskiewskiego w Ate
nach, tudzież szwagier jednego radcy poselstwa 
moskiewskiego w Stam bule, który się o jego  
uwolnienie stara.

M o s k w a .  Pożyczka moskiewska zawarta 
teraz na 6 milionów funt. szterlingów z Hopem 
w Amsterdamie i braćmi Baring w Londynie, 
wypuszczoną będzie w obligacb h o le n d e r s k ic h  1 
angielskich, pierwsze po kursie 84*/,, drngie 86 
za 100, a przytem przedsiębiorcy otrzymają j e 
szcze znaczne wynagrodzenie, tak iż skarb mo
skiewski mało co więcej otrzyma kapitału nad 
5 milionów ft. szterl. za 6 milionów, które p o 
zostanie dłużnym i od których płacić będzie 5°/, 
na prowizję a 1% na umorzenie.

U s t a w a
dla królestwa Galicji i Lodom erji i Wielkiego ksigztwa 
Krakowskiego, zmieniająca §§ 11. i 13. sejmowej 

ordynacji wyborczej.
Postanowienia §§. 11. i 13. sejmowej ordy

nacji wyborczej z d. 26. lutego 1861 r. tracą 
moc obowiązującą w obecnej swej osnowie i mają 
na przyszłość brzmieć jak następuje :

§ 1 1 .  Posłowie miast wymienionych w § e
2. wybierani bfdą wprost przez wyborców, k t ó  
rzy nie są wyłączeni od prawa wybierania w 
mcc §11 17. sejmowego i ordynacji wyborczej 
dla gmin z 12. sierpnia 1866 roku, uprawnieni
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są da wyboru rady gminnej i należą do dwóch 
pierwszych kół wyborczych.

Do tych jako wyborcy mają być policzeni 
przynależni do gminy, nie objęci w dwóch pier 
wszych kolach wyborczych, którym podług  
gminnej ordynacji wyborczej § 1. liczba 2. b. 
do h. służy prawo wyboru bez względu na kwo 
tę podatkową.

§ 13. Wyborcy gmin obierani będą przez 
prawyborców, którzy nie są wyłączeni od pra
wa wybierania w moc §u 17. sejm. ord. wybor
czej, i podług ordynacji wyborczej dla gmin z 
12. sierpnia 1866 roku:

a) w gminach mających trzy koło wybor
cze, należą do dwóch pierwszych kół wybor
czych ;

b) w gminach zaś mających dwa kola w y
borcze, należą albo do pierwszego koła wybor
czego, slho też do tych najwyżej opodatkowa 
nych z drugiego koła wyborczego, których ro
czne kwoty podatkowe połąezoue z kwotami po- 
datkowemi wyborców pierwszego koła wybor
czego, stanowią dwie trzecie części ogólnej su
my podatków bezpośrednich, przez wyborców w 
gminie opłacanych.

Do tych jako wyborcy mają być policzeni 
przynależni do gminy nie objęci w powyższej 
liczbie, którym podług gminuęj ordynacji w y
borczej § 1. I. 2. b. do h. służy prawo wyboru 
bez względu na kwotę podatkową.

Oołuchowski w, p.
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S p r a w o z d a n ie
(  czynności W ydzia łu  krajowego królestwa Oalicji i 
Lodomerji w raz z wielkiem księstwem Krakowskiem po  

zamknięciu I I I .  sesji sejmowej.

(Oiag dalszy.)
‘ VI.

F u n d u s z  k u l t u r y  k r a j o w e j .
Z uwagi na cel i przeznaczenie funduszu 

kultury krajowej, które już z jego nazwy w y
pływają, zażądaliśmy oddania tegoż funduszu 
pod wyłączny zarząd reprezentacji krajowej.

Atoli już przy rokowaniach z roku 1862, 
odmówił c. k. rząd oddania tego funduszu, a 
c. k. ministerjum stanu orzekło reskryptem z 
18. lipca 1863, I. 10,238/630, iż zarząd tego 
funduszu ma nalał przysłużać e. k namiestni
ctwu. C. k. rząd zastrzegł sobie wyłączną moc 
rozrządzania onym, ponieważ takowy powstał i 
ma swe dslsze źródła dochodu z grzywien, w y
mierzanych przez c. k. władze, z powodu prze 
stępstw przepisów policji Usowej i polowej.

Za względu jednak przeznaczenia tego fun
duszu na cele kultury krajowej w ogóle, i w 
myśl statutu krajowego, przyznało c. k. mini- 
sterjum reprezentacji krajowej wpływ doradczy 
na sposób nżyeia tego fundesza w każdym po
jedynczym wypadku.

Przy rokowaniach w roku bieżącym upomi
nali się delegaci powtórnie o oddanie tego fun
duszu, atoli zastępca c. k. rządu, odwołując się 
do wspomntonego reskryptu, nie przychyli! się 
do tego żądania.

Nie mogąc podzielać zapatrywania się c. k. 
rządu na ten przedmiot, zachowuje sobie W y
dział krajowy przedłożyć Wysokiemu sejmowi 
osobny w tej mierze wniosek.

VII.
F u n d u s z e  i n d e m n i z a c y j u e

Na mocy ucbwaiy Wysokiego sejmu po
wziętej na posiedzeuiu dnia 28. Intego 1866., 
poruszyliśmy sprawę odebrania funduszów inde- 
mnizscyjnyoh, w skutek czego otrzymaliśmy u 
wiadorcnienie prezydium namiestnictwa z dnia 
17. października 1866. I. 8471 pr., iż Jego c. k. 
apostolska Mość raczył naj miłości wiej powziąć 
wiadomość o uchwale Wys. sejmu względem o- 
dobrania obu galicyjskich funduszów indamniza- 
cyjayeh, tudzież funduszu indeumizacyjnego wiol 
kiego księstwa Krakowskiego, i polecił nąjmiło- 
ściwiej swemu rządowi najwvższem postanowie
niem z d. 10. października 1866., ażeby w ygo
towano i przedstawiono do najwyższego za 
twierdzenia wniosek rządowy do najbliższej re 
prezentacji państwa, tyczący się zasilania rze
czonych funduszów ze skarbu państwa, tudzież 
dalszego traktowauia zaliczek wypłacanych d o
tąd przez skarb państwa na rzecz funduszów ia- 
demuizacyjuych galicyjskich i wielkiego księ 
stwa Krakowskiego.

Zarazem oznajmło prezydjum namiestnictwa, 
że Jego c. k. apostolska Mość nąjmiłościwiej 
zezwolić raczył, ażeby odtąd w dyrekcjach fnu- 
duszu indemnizacyjuego w o Lwowie i w Kra
kowie delegat Wydziała krajowego brał udział 
w ten sam sposób jak zastępca c. k. skarbu.

Gdy w myśl na wstępie przytoczonej uchwa
ły, Wydział krajowy dopiero wtenczas przystą
pić będzie mógł do odebrauia funduszów indemi- 
zacyjnych, jeżeli warunki odebrania przez Wys. 
sejm uchwalone, prawomocnie przyjęte będą i 
najwyższą sankcję nzyskają, przeto przed naj- 
wyższem postanowieniem co do uchwały o któ
rej mowa , z odebraniem funduszów indemniza 
cyjnych wstrzymać się należy.

Zresztą przystąpił Wydział krajowy do
nominowania wzmiankowanych wyżej delegatów.

Jako delegata dla lwowskiej komisji inde- 
muizacyjnej zamianowaliśmy wgo. Kornela Krze- 
ozunowieza, posła sejmowego, a legoż zasśę. cą 
w. Teodorego Polańskiego, dr. praw i adwokata 
krajowego; dla krakowskiej komisji indemniza- 
cyjnej w. Stanisława Starowiejskiego, posła se j 
mowego, a tegoż zastępcą wgo. Ksawerego Mi
lewskiego.

Z urządzeniem kasy krajowej i oddziału 
obrachunkowego przy Wydziale krajowym, u- 
stała potrzeba przechowywania funduszów joż 
dawniej ped zarządem naszym zostających w c. 
k. gł. kasie krajowej.

Fundusze te, a mianowicie :
1. fundusz domestykalny,
2 . „ stanowy sierociński,
3. „ szkoły kucfa koni,
4. „ stypendyjny ś. [ .  Jana Zurako

wskiego,

5; fundusz aytypendyjny fundacji Andrzeja
Żsdcboekiego,

6. „ stypendyjny fundacji J. E. Ka
jetana hr. Lewickiego,

7. „ stypendyjny fundacji imienia J.
Eks. Agenora br. Gołu^howskie-

8 . „ go — stypendyjny fundacji ks.
Antoni ego Popki ewi sza,

9. „ zak!-,du siar. im. Oh'lińskich ,
przeniesione zostały w czasie
odbioru do kasy krajowej.

W myśl §. 4. instrukcji dla Wydziału kra
jowego pozwala sobie tenże akt« odbioru fundu
szów i wkładów krajowych złożyć na stół Wy
sokiej izbv.

(Z asiłk i dla szkół rolniczych w Czernichowie i 
io Dublanach.) Uchwałami powziętenii na posio 
dzeniu d. 28. marca 1866 p r z y z w o l i ł  Wys. seim 
na udzielenie z  funduszu krajowego rocznych za 
sitków po 5030 zlr. dla szkół rolniczych w Czer 
niehowie i Dublanach, pod warunkiem przyzna
nia Wydziałowi krajowemuzwierzcianiczego nad
zoru nad temi szkołami.

Gdy ogólne zgromadzenia towarzystw go
spodarczo - rolniczych w Krakowie i we Lwo
wie przyznało Wydziałowi krajów, mu w zasa
dzie prawo zwierzchniezego nadzoru , zaasy- 
gnowaliśmy przypadające półroczne raty rze
czonych zasiłków. Unormowanie stosunku zwierz 
chniczego jest obecnie w toku i bcdzie nie
bawem nkońezone. L. W. 2550 i 3436/1866.

(Zasiłek dla komisji fizjograficznej io Krakowie.) 
Komitet towarzystwa naukowego w Krakowie 
przyjął na się obowiązek zdawania Wydziałowi 
krajowemu sprawy z czynności krakowskiej ko
misji fizjograficznej , zatem zaasygnowaliśray 
uchwałą Wys. sejmu z d. 28. marca 1866., przy
zwolony dla tej komisji zasiłek z fundas u kra
jowego o rocznych 1500 zU. wał. au»tr. W. 
2409/1866.

(Zasttek zw rotny na restaurację kościoła św. A n 
ny w  Krakowie). Ztuił-sfc z er, wrolony uchwalą Wy
sokiego sejmu z dnia 12. kwietnia 1866 na re
stauracje kościoła ś w .  A n n y  w Krakowie nie 
nióg* być jeszcze asygnowany. ponieważ senat 
akademicki uniwersytetu Jagidońskiego nie zło
ży! dotąd deklaracji co do zobowiązania się 
zwrotu za ilku a m«j tka uniwersytetu.— L. W- 
2751|866.

(Zasiłek dla zakładu ciemnych we Lwowie). Ró
wnież rie asygnowano dotychczas zasiłku i rzy- 
swolonesro uchwałą Wysokiego sejmu z dnia 28, 
marca 1866 dla zakłada ciemnych we Lwowie, 
ponieważ rokowania z dyrekcją zakładu w zglę
dem przyznania Wydziałowi krajowemu zwierz- 
ehniczego nadzoru nad tvm zakładom nie są u- 
k ńcz.me. — L, W. 2762(1866.

(Zwrot wydatków z funduszu krajowego na ko 
szta -podróży urzędników z powodu wyboru posłów). 
W moc uchwały Wysokiego sejmu z dnia 13. 
kwietnia 1866 zarządziło c. k. ministerjum zwrot 
kwoty 18.744 zlr. 4  ent w. a., wydanej z fun
duszu krajowego na koszta podróży urzędników 
z powoda wyboru posłów. — L. W. 4056(1866-

(Zw rot wydatków  poniesionych przez fundusz 
krajowy na urządzenie aresztów i sprzętów kancelaryj
nych iandarm erji) .  Na mocy uchwały Wysokiego 
sejmu z doi* 13. kwietnia 1866 wezwaliśmy 
c. k, komendę żandarmerii o złożenie w kacie 
krajowej kw >iy 13.667 złr. 64 et. w. a. wyda
nej niesłusznie z fuuduszu krajowego na urzą
dzenie aresztów i sprzętów kancelaryjnych c. k. 
żaodarmerji — sprawa ta nie została dotychczas 
ostatecznie załatwioną. — L. W. 3858) 1866.

(Zw rot zaliczek z funduszu  krajowego na budowę 
dróg.) W skutek uchwały Wysokiego sejmu z 
dnia 14. kwielnia 1866. o zarządzeuio zwrotu 
kwoty 22.719 zlr. w. z . wydanej z funduszu kra
jow ego  na budowę dróg, otrzymaliśmy pismo c.

prezydjum namiestnictwa z dnia 29. maja 
1866. I. 4804/pr., którcm powtórzono tylko te 
okoliczności, jak e p. komisarz rządowy z po
wodu wniosku komisji budżetowej przytoczył w 
sejmi", t. j., iż kwota powyższa wydaną została 
w części jako zwrotne, w części jako zaliczki 
bezzwrotne dla potrzebniejszych konkurencyj dro
gowych, które nie były w stanie opędzić wszy
stkich wydatków konkurencyjnych z własnych 
zasobów, w części zaś na wydatki zarządu dróg 
krajowych, które fundusz krajowy ponosić w i
nien. Nareszcie istnieć ma część powyższej kwo
ty, która jako zaliczka na koszta zarządu wpra
wdzie asygnowaną, dotąd jednak wydaną nic zo
stała.

Powtórzono także oświadczenie p. komisa
rza rządowego, że zaliczki zwrotne będą fundu
szowi krajowemu powrócono w swoim czasie, i 
że zwrotu zaliczek bezzwrotnych, danych kon
kurencjom, żądać nic można, gdyż konkurencje 
otrzymały je zupełnie prawomocnie.

Opierając się na uchwale sejmowej, powzię
tej pomimo oświadczeń p. komisarza rządowego, 
udaliśmy się do c. k. prezydjum namiestnictwa 
o udzielenie wiadomości, co zarządzono wzglę
dem zwrotu zaliczek zwrotnych i o uwiadomie
nie, o ile powyższa kwota zaliczek zmniejszyła 
się tem samem, iż pokryto z niej także wydatki, 
które ciężą prawnie ca funduszu krajowym, jak 
mianowicie koszta zarządu dróg krajowych i za
liczki bezzwrotne prawomocnie udzielane.

Na dotyczącą odezwę otrzymaliśmy odpo
wiedź prezydjum namiestnictwa z d. 22. sierp 
ni u 1866. I. 6797 pr., iż prezydjum nie w po
łożeniu dać innych wyjaśnień, jak tylko powyż
szo pracz komisarza rządowego Wysokiemu sej
mowi przedstawione, nrzyczęrn uczyniło c. k. 
prezydjum uwagę, iż Wydział krajowy po ode 
braniu funduszów krajowych znajdzie sfę tem 
samom w możności bliższego zbadania stanu 
rzeczy.

Ż->. objęciem zarządu dróg zajmie się Wy
dział krajowy bliższem zbadaniem tej sprawy.

(Regulacja p ła c  nauczycieli szkół ludowych). U - 
cbwałą Wysokiego sejmu, powzięta na posiedze
niu dnia 26 kwietnia 1866, odesłany został do 
Wydziału krajowego wniosek ks, Ruczk', pole- i 
csjący wyrobienie na najbliższą sesję sejmową ■ 
projektu do ustawy regulującej pobieranie pen- j 
sji nauczycieli szkól ludowych z funduszu kra- j 
jowego. j

Gdy z jednej strony fundusz krajowy jest 
tak obarczony, iż niepodobieństwem byłoby no
wą obciążać go rubryką wydatków, z drugiej 
zaś strony dopiero po wejściu w życie nowej 
organizacji gminnej i rad powiatowych dokła
dnie zbadać będzie można, czyli nie byłoby 
rzeczą odpowiedniejszą wydatki przez gminy o- 
płacaue przenieść na fundusze powiatowe za 
regresem do gmin; gdy dalej nie mieliśmy do
kładnych wykazów w jakich szkołach i w j a 
kiej ilości gminy ponoszą wydatki na szkoły 
ludowe, co koniecznem jest do ocenienia, czy 
fundusz krajowy może obowiązek zastępstwa na 
siebie wziąć ; gdy nadto nie we wszystkich gmi
nach zachodzi potrzeba uregulowania togo sto
sunku, albowiem znaczna część gmin uiszcza 
się rzetelnie ze swoich obowiązków; gdy nako- 
niec zważyliśmy, że w mnogich razach należą 
do d stacji nauczycieli także prestaeja w natu
rze, których fundusz krajowy w żaden sposób 
brać na siebie nie może; przeto postanowiliśmy 
wstrzymać się z przedłużeniom dotyczącego pro
jektu do ustawy, dopóki nowa organizacja gmin 
i rad powiatowych nic wejdzie w życie.

(D. c. n.)

Korcspondattcje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  dnia 20. listopada.

A  Reskrypt królewski do sejmu węgier
skiego wystosowany, inauguruje nową erę wor-  
gauizmio politycznym Austrji. Dziś bowiem zgo
da z Węgrami i ukonstytuowanie monarchii ma
ją większą doniosłość, jak przed wojną tegoro
czną. Czuje to rząd, czują i ludy Austrji.

Na razie przewidzieć trudno, jakie wrażenie 
zrobi w kraju przemowa monarchy, a tem tru 
dniej, jaki będzie rezultat rokowań sejmowych; 
zda jo się jednak, że jaśniej wypowiedziane, w 
tym dokumencie myśl kierownicza rządu jak w 
poprzedni h reskryptach.

Wypowiedziano tu wyraźnie, że uważane 
być mają jako sprawy państwowe: wojsko tak 
pod względem administracji jak kierunku zwierz
chnego, niemniej też czas służby i sposób uzu
pełnienia wojska, muszą spoczywać na jednako
wej podstawie; d a ,  podatki niestałe, iług pań
stwa i rzecz kredytu ogólnego.

He można było wyrozumieć zapatrywauie 
się partji umiarkowanej na sprawy ogólne, w ol
no wnosić, że rząd nie stawił żądań zbyt w y
górowanych. Owszem zdarzało mi się nieraz 
słyszeć, jak Węgrzy sami sprawy zewnętrzne, 
wojskowe i w części finausowe do kategoryj 
państwowych, a tem samem wspólnych zaliczali. 
Ale trudności, jeźli się w skutek rozbioru kw e
sty.) żywotnych wywiążą, napotkamy prawdopo
dobnie po za obrębem spraw, naszkicowanych 
w rekrypcie z dnia 19. bra.

Reskrypt teraźniejszy wypowiada wprawdzie 
otwarcie myśl rządu, że jeźli sejm węgierski u 
zna sprawy pomieniono za sprawy ogólne, wte
dy i ininisterjum węgierskie mianowane i ranni- 
cypia przywrócone zostaną, ale że wtedy dopiero 
rozpoczną się przez organ legalay ('ministerjum) 
rokowania względem szczegółowego określenia 
tak tych artykułów „praw z roku 1848“, które 
zostaną wprowadzone w życie, jak i tych, które 
powinny być wymazane.

Reskrypt królewski powiada bowiem, że mo
dyfikacje praw ?. r. 1848, mają być przeprowa
dzone na drodze transakcji między koroDą, któ 
rą reprezentować ma węgierskie ministerjum, i 
narodem czyli reprezentacją sejmową, a to w 
duchu poprzedniego reskryptu z dnia 3. marca 
b. r.

Dla uprzytomnienia sobie prawdziwego sta
nu rzeczy, dość spojrzeć na przedmioty, stre
szczone w reskrypcie z d. 3. marca 1861, a od 
których i teraz, jak się zdaje — nie odstępuje 
korona.

Najbardziej niepokoiły rząd artykuły (ustaw 
z r. 1848) 2, 3, i 4. W 2. i 3. powiedziano, że 
albo sa m  król albo jego alter-ego, nazwany pa 
latynom, powinien mieszkać w kraju, i że pod
pis władcy ma ważność tylko wtedy, jeśli roz
porządzenie jest kontrasygnowaus przez mini
stra odpowiedzialnego , który także mieszka w 
kraju.

Artykuł 4ty, traktujący o atrybucjach sej
mu, zawiera klauzulę, że król ma prawo roz 
wiązania sejmu, ale że to prawo jest ograniczo
ne, z warunkiem jedynie, do tego arcyważnym, 
t. j.: że przed zrewidowaniem przeazłorocznego 
i ustanowieniem bieżącego budżetu, sejm roz
wiązanym być nie może. W tem widzi rząd u- 
szczuplenie praw korony.

Powiedziano także, że municypia nie mogą 
być  przekształcone w myśl 16. i 17. art. praw, 
tylko powinny zostać w stanie, w jakim zosta
wały do roku 1848. Potem z wielką energią od
rzuca reskrypt prawo uorganizowania gwardji 
narodowej, (o której mowa w artykule 22), k ła
dzie. nacisk na szkodliwość tej instytucji, której 
nawet dość wyraźnie przypisuje winę za wypad
ki w r. 1848.

Nakonieo dodano w reskrypcie dawnym (z 
marca) że faktyczne przywrócenie praw z roku 
1848 nastąpi dopiero po dokonanej dokładnej 
rewizji.

Taką drogę jeszcze przebyć ma i komisja 
sprawami państ owemi się zajmująca i plenum 
s^jmu węgierskiego, nim dojdzie do celu, którym 
jest porozumienie i zadowolenie wszechstronnych
potr. eb.

Prawda , że w ogólności każda transakcja 
zależy od sumy dobrej woli, którą strony przy
noszą do obrad, prawda, że dziś niema hr. E- 
sterkazego, który miał swoje osobne wyobraże
nia, i niemi,l żadnych kwalifikacyj pojednaw
czych, i ża wobec zmienionej sytuacji europej
skiej, mężowie stanu Austrji muszą być bardziej 
wyrozumiałymi, niż ich poprzednicy, pp, Rech- 
berg i Sciimerling, którym się zdawało, że mo
gą absolutni ; rządzić i czekać; ale z tera wszy- 
stkiem skutku rokowań przesądzać nie można.

Wiedeń dnia 22. listopada.
A Niektóre sejmy małych krajów niemie

ckich zamyślają przy sposobności rozpraw nad 
adresem do tronu, wystosować prośbę o przy
wrócenie takzwanej konstytucji Schmerlingow- 
skiej. Prawdopodobnie trzymać się będą taktyki 
przeszłoroczuej, prosząc rządu o zwołanie da
wnej rady państwa, zostawiając rządowi do roz
wiązania zagadkę, czy im chodzi o radę pań
stwa pełną, czy szczuplejszą.

Wiadumo, jak zeszłego roku ważyły się gło
sy w tych se j fa ch ,  czyli adres obstawać ma 
przy zwołania reprezentacji wszystkich krajów, 
w myśl dyplomu październikowego, czyli tylko 
krajów niewęgierskich ? Nie mogąc się zgodzić 
o zasadę, poprzestano na czczej manifestacji, o- 
graniczając się na ogólniku, którym jest rada 
państwa.

Łatwo zrozumieć, że ściśle nieokreślone i 
jeonostronne żądanie małych sejmów żadnego 
wpływu na p ostanowienia rządu, ani na usposo
bienia krajów i ludów nioniemieckich wywrzeć 
nie zdoła.

Dziś już jest widocznera, że niemieccy ko
ryfeusze w Austrji nic są połączeni z sobą wę
złem ścisłej solidarności, jak za czasów rządów 
centralistycznych; co dowodzi, że w braku pod
pory, jaką znajdywali w mechanizmie biurokra
tycznym, są sami przez się (jako żywioł poli
tyczny) bezsilni.

_ Najlepsi ich mężowie, starali się dójść do 
jakiegokolwiek kompromisu i utworzyć jakąkol
wiek myśl zbiorową: niemiedfco - austrjacką, u- 
kładali i ogłaszali kilkakrotnie programy polity
czne, — wszystko to nie doprowadziło do re- 
zulta tu.

Zualeźli sic ludzie pojedynczy, ale nie uda
ło się utworzyć partji politycznej!

C:mtra'Uei i autonoraiści żądają w różnych 
wprawdzie formach, ale w gruncie jedno i to 
samo, to jest hegemonii niemieckiej, — nie mają 
jednak, jak się pokazuje, dostatecznej siły do 
przeprowadzenia tej nlabi >aej myśli. R z ą d z o  
swego wyższego stanowiska osądzić może, ezv 
byłoby myślą polityczną, szukać punktu ciężko
ści tam, gdzie go uie ma, i opierać się prze- 
wnżnie na żywiole, który rozciągnąwszy od r. 
1848 swe wszech władztwo na całą monarchię, 
nie wyłączając i Węgier , potrafił tylko ubeź- 
wiaduić wszystkie siły żywotne państwa, i utwo- 
rzyć —- chaos. Dla tego trudno i wierzyć po
głoskom, które nowemu ministrowi spraw ze- 
wnętrznyek podLSUwają myśl galwanizowania d a 
wnych tradycyj biurokratyczno - niemieckich w  
Austrji.

Presse miała wiadomość z Berna, że Niem
cy morawscy odrzucili program autouomistó w. 
Pozytywnego coś utworzyć im nie tak łatwo, 
jak ciągle występywać przeciw wszystkiemu, co 
nie- .iemieckie.

Jeden dziennik tutejszy zaczyna znowu prze
mawiać w imieuiu wszystkich krajów z tej stro
ny Litawy położonych. Grozi Węgrom o*tracv- 
rnem, twierdząc na sorjo, że gdyby sle Węgrzy' 
nic sadowolmh tom, co im nadaje reskrypt kró
lewski, nie mogą liczyć na poparcie żadnej zna
komitszej partji politycznej w krajach niewę- 
gierakieb. Chciał pewnie powiedzieć, że prze
mawia w imieniu kilku centralistów niemieckich; 
ho trudno przypuścić, żeby występując ciągle  
przeciw Polakom, Czechom i inuym narodowo
ściom Austrji, czuł w sobie powołanie, za9tępy- 
wania ich w tej ważuej dla monarchii sprawie.

Z Pesztu donoszą, że umysły się nieco u- 
spokoiły i ,P’st nadzieja, iż rozprawy nad re
skryptem doprowadzą do wystosowania meryto
rycznej odpowiedzi, która nie utrudzi, ale "uła
twi porozumienie między narodem a koroną.

Długie będą zapewne rokowania, ale to 
już dobrze, że nie urwie się wątek układów 
między sejmem i rządem.

Jaką rząd przywiązuje wartość do wszyst
kiego, co tchnie zgodą, dowodzi telegram z Pe
sztu, który powiada, że Deak miał mowę przy
strojoną w różne porównania na konferencji de
putowanych, że był w dobrvm  hnmorze i' t. d. 
Ma to być niejako wskazówką, że Deak nic od
suwa s ę od akcji politycznej • i w tem wid/.i 
rząd już większą szansę porozumienia, jak gdy
by rewolucjoniści wzięli górę.

4. posiedzenie sejmu.
Do składu komisji katastralnej, k t ó r y  poda

liśmy wczoraj, należy także poseł włościanin 
Demków.

Po ogłoszenia rezultatów skrutynium odczy
tał sekretarz, Wcdzieki Ludwik pisr^o p. namie
stnika z uowem przedłożeniem rz dowem, za- 
wierojąeeni w n i o s e k  do  u s t a w y  w z g l ę 
d e m  u t w o r z e n i a  w k a ż  de j  p a r a f i i  k a 
t o l i c k i e j  s t a ł e g o  f  u u d u’sz u na s ta -  
w i a n i e  i n a p r a w ę  b u d y n i ó w  p a r a 
f i a l n y c h ,  który brzmi:

»A.rt. I. VV każd"j parafii wy2nania katolio  
kiego ma istnieć fundusz zapasowy na pokrycie 
kosztów nowego budowania i głównych repara- 
cyj budynków kościelnych i Parafiiraycb.

Ar t .  II Fundusz zapasowy utworzony bę
dzie z datków parafialnych, uiszczanych przez 
parafian dotyczącego wyznania.

A r t- III. Datek parafialny winien niszczać 
każdy bez różnicy płck oc* ukończonego 16. do 
ukończonego 60. roku życia w rocznej kwocie, 
równej cenie p r z e c ię t n e j  robocizny jednego dnia 
pieszego w parafii-

Ar t .  IV. u J®f(aM * > d u e j  pracy niezdol
ni, datków parafialnych nie uiszczają .

Art .  V. Uiszczanie datk‘i> parafialnego usta
je, gdy fundus- zapasowy rówh jest p o ło w ie  
kosztów po ze oych na (Obudowanie hudvakóv 
lroścklnyc 1 Parafialnych zastósowauychdo po
trzeb dotyczącej parafii.
. , f o lu s z u  zapasowego, winie

A r V v i  n  roHV0 parali linyin.
; Datki parafialne maja być ściągi ne roci-me ^
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należytości pieniężne na cele gminne (§ 87. U9t. 
gmin. 7. 12. sierp. 1866).

W miarę wpływania, mają takowe być nlo- 
kowane w jednej v. kas oszczędności, w kraju 
istniejących.

A r t. VII. Fundusz zapasowy pociąganym  
być może do pokrycia kosztów nowego budo
wania i głównych reparacyj budynków kościel
nych i parafialnych w dotyczącej parafii, o ile 
nie wystarczają środki, wskazane w §§ach 1. i
2. ustawy o konkurencji kościelnej z dnia 15go 
sierpnia 1866 r.

Ar t .  VIII. Komitet parafialny, utworzony w 
myśl §u 13. ustawy o konkurencji kościelne;, za- 
wiaduje funduszem zapasowych stosownie do po- 
wyższych postanowień, ustanawia wysokość dat
ku parafialnego w pnrafi* (art. III.), stanowi o 
zawieszenia i rowem rozpoczęciu uiszczania 
datku parafialnego (arf. V,), i uwalnia od ui
szczania ubogich (art. IV).

A r t .  IX. Zażalenia iub odwołania <:ię od 
uchwał komitetu w sprawach funduszu zapaso
wego, rozstrzyga polityczna władza powiatowa.

Ar f .  X."Mojemu ministrowi stanu polecam 
wykonanie tej ustawy.

Przedłożenie to 'będzie drukowano i przyj
dzie na porządek dzienny dr> la o .  czytania.

Książę marszałek zawiadamia następnie 
Izbę, iż wspólnie z biórem ułożył podział sejmu 
na 5 sekcji. Sekr. W o d z i c k i L u d  w i k od
czytuje spis posłów podług sekcyj, a zgroma
dzenie zgadza się na ten układ.

S e k c j a  I. Agopsowicz, Baworowski, Bc>- 
rysikiewiez, Ciehorz, Demkow, Dubs, ks. biskup 
Gałecki, Jaruntowski, Kapiszewski, Kirchmajer, 
Kozłowski, Kozi ł, ks. Kuryłowiez. ks. Mogil- 
nicki, ks. Malinowski, ks. Pawlików, Pietruski, 
Potocki Adam, Pudło, Rodakowski, Skrzyński 
Ignacy, Szemelowski, Stocki, Tarczanowski, ks. 
arcybiskup Wierzchlejski, Witalis, Wolny, Z a 
krzewski, Zduń.

S e k  c j  a II. Bratranek, Boczkowski, Bor
kowski, Brener, Cywiński, ks. Dobrzański, ks. 
Dzerowiez, Dziewoński, Gołaszewski, Gniewosz, 
Horodyski, ks Juzyczyński, Kaczkowski, Ko 
czyński, Kowbasiuk, Krawców, Krzeczunowicz, 
Ławrowski, Ławrynowicz, Majer, ks. biskup Ma 
nastersbi, ks. Morgenstern, Paszkowski, ks. bi
skup Polański, Procak, R ydzow ski, Ssmelson, 
Seidler, Szpuna>-, ks. Sz.wcdzicki.

S e k c j a  III. Andrejczuk, Biłons, Bocheń
ski, Czajkowski, Dzieduszyeki, Fredro, ks. Gi- 
nilewiez, Gducbowski, Hoppen, ks. Kaczała, 
Karpiniec, Kowaliszyn, Kraiński, Łapiczak, La
skowski, Lipczyński, Liszcz, ks. Polowy, ks. bi
skup Pukąlaki, Russocki, Rufowski, Rusiecki, 
Sanguszko, Staruch, Trochanowski, Wężyk, Żnk 
Skarszewski.

S e k c j a  IV.: Badeni, Czeebnra, Dietl, Drozd, 
D w o liń sk i, ks. Fortuna, Gnoiński Kobylarz, Ko- 
roluk, ks. Kuziemski, Landesberger, Łepkalnk, 
ks. Nebrebc-eki, Pawęcki. ks. Pietruszewicz, Po- 
lanowski, Sawczyński, Smolka, Staromiejski, ks. 
Stępek, Szeliski, S/umańezowski, ks. areyb. Szy- 
monowicz, Wodzieki Ludwik, Żabiński, Zaho- 
rojko, Zaparyniuk, Zatwarnicki, Zbyszewski.

S e k c j a  V. B ielew icz, Golęjewski , Gro
cholski, ks. Guszalewicz, Gutowski, Hansner, 
Hebda, Hryeak, Hubicki, Janowski, Kabat, Ker- 
gel, Kmietuwicz, Kobak, Krawczuk , Kulczycki, 
ks. areyb. Litwinowiez, ks. Łoziński, Młocki, ks. 
Naumowicz, Potocki Alfred, Rogalski, ks. Ruczka, 
Skrzyński Lud. Trzccieski, ks. Ustjanowicz, Wo- 
dzicki Henryk, Zierabicki, Zyblikiewiez.

Potem nastąpiła krótka dyskusja nad wnio
skiem naglącym p. Gołaszewskiego względem  
wystosowania adresu „dziękczynnego" do Najj. 
Pana. P. Gołaszewski miał przytem przemowę, 
której jednak zrozumieć nie mogliśmy na ławie 
dziennikarskiej. Tyle jedynie zrozumieliśmy, że 
adres ma być „dziękczynny", i ma wypowie
dzieć z naciskiem , co już dwa razy wypowie
dziano na pierwszem posiedzeniu, że rękojmią 
naszej przyszłości jest ścisły sojusz z Austrją— 
i że układ adresu ma być powierzony W ydzia
łowi krajowen u

L a s k o w s k i ,  nie podając żadnych moty
wów, zażądał wyboru osobnej do tego komisji. 
Natomiast S m a r z e w s k i  zgadzał się na re
dakcję projektu adresu przez Wydział; ale mnie
ma. że adres sejmu nie może się ograniczać na 
ezystem wypowiedzeniu wdzięczności, ale będzie 
musiał powiedzieć coś co do kwestji przyszłego 
ukonstytuowania monarchii. Inne sejmy zabiera
ją się do takiej manifestacji. Z adresów poje
dynczy ćh złoży się pewna całość zapatrywania, 
a rząd znajdzie w nich wskazówkę, jakie życze
nia pod tym względem mają pojedyncze kraje. 
Do układu takiego adresu najsposobniejszy jest 
Wydział krajowy, gdyż ten zostaje eiągle w ze
tknięciu z całym krajem.

G r o c h o l s k i  popierał wniosek Laskow
skiego, W o d z i e k i  He n r .  Gołaszewskiego.

Izbfa odrzuciła wniosek Laskowskiego, a 
przyjęć całkowicie propozycję Gołaszewskiego. 
Przy głosowaniu postawił ks. marszałek nasam- 
przód i westję : „Kto zi tem, aby do Najj. Pana 
wystosować adres ?u Na to nie wszyscy powsta 
li. Z rodzajem zdziwienia u j m  no iulku posłów 
z frakcji klerykajnej, siedzących w środku pra
wej st ony, że nie ruszyli się z miejsc.

Potem przystąpiono do uzupełniających w y
borów komisyjnych.

Nasamprzód głosowano na jednego braku
jącego jeszcze członka komisji petycyjnej. Fra- 
| c i a  klerykalna tylko w małej części brała u- 
dzłał w głosowaniu. Ze skrutynium pokazało 
się , że Kulczycki (radca szkolny) otrzymał 37, 
Zyblikiewiez 20 głosów, ale żaden absolutnej 
większości. Nastąpił tedy ściślejszy wybór po
między nimi dwoma Ciekawa w skutek tego 
rozwinęła się scena. Bawiący się w abstynen
cje członkowie frakcji klerykalnej, poczęli pi 
sać kr *6'ki i oddawać je skrutatorom. Tym spo
sobem przy pomocy konserwatystów polskich 
przeszedł do komisji petyeyjnej zamiast Zybli- 
kiewicza K ulczycki, przeciw któremu właśnie  
podczas ubiegłej sesji najwięcej było skarg i 
zażaleń z prowincji, podczas limdy Zyblikiewiez 
był jednym z najenergiezniejszyeh i najdziel

niejszych referentów, i jeżeli wówczas niektóre 
zasadnicze rzeczy doczekały się poruszenia , to 
tylko jemu zawdzięczyć należy.

Jeszcze większy udział wzięła frakcja kle
rykalna, gdy chodziło o wy br nie jednego człon
ka do komisji statutowej, i ważyły się głosy  
między Borkowskim i Pawęekim. Pawęcki zo
stał wybrany. Księża ruscy tak się rozruszali, i 
tak byli niezmordowani w pisaniu kartek, że aż 
wybiegli z ła w ek , by dopędzić mijających ieh 
miejscea skrutatorów z szufladkami. Nie wiemy 
co tak nagle do nich pray.-tąpiłn, bo jużci od
czytanie w ruskim języku przedłożenia rządo
wego o funduszu parafialnym, nie mogło wy 
wrzeć takiego wpływu; wszak po odczytaniu pi
sma odręcznego Najj. Pana w ru-.kim języku, 
bawili sie jeszcze w Rh.styoeneję, % wczoraj o- 
panowała ich naraz form dna pasja do woto- 
wania.

Jest to dowodem niezbitym, jak kaprysowa 
i wszelkiego taktu p litycznego pozbawiono jest 
postępowanie tej frakcji.

Komisję dla sprawdzenia czynności Wydzia
łu krajowego, miano uzupełnić o 3 członków. W 
tyra celu głosowano dwa razy ; przy pierwszem 
głosowaniu otrzymali absolutną większość tylko 
Smarzewski i Gnoiński, a pomiędzy Zyblikiewi- 
czsro i Czajkowskim rozstrzeliły się głosy. Przy 
stąpiono tedy do (Ściślejszego wyboru, w którym 
cała frakcja kleryku Ina na wyścigi głosowała 
za Czajkowskim, pomagając panora konserwaty
stom naszym, aby Zyblikiewiez, będący właśnie 
wnioskodawcą tej kom isji, nie wszedł do jej 
składu. Rzeczywiście obrsno Czajkowskiego; 
głosujących było nż 106. podczas kiedy przy po
przednich wyborach bywało najwięcej 86-

Niewybranie umyślne Zyblikiewicza do tej 
komisji, daje niekorzystne świadectwo naszym 
panom konserwatystom, świadectwo niezręcz
ności, jakiej nic spodziewaliśmy się. Jeż!i chcia
no zneutr&!;zowaćJ:aki żywioł jakim jest Zybli- 
kiewicz, to właśnie należało sro wybrać, aby 
dać się mu wyszumieć w komisji, poznać tam j e 
go argumetifa, przygotować się na ich zbicie w 
Izbie. A tak wobec jego głosu, spodziewanego 
w Izbie, pozostaną ci panowie bezbronni, bo ie- 
przygotowati.

Posiedzenie wczorajsze skończyło się o g o 
dzinie %2 z południa. Marszałek zamknął je  
umyślnie tak prędko, aby dać czas komisjom i 
sekcjom do ukonstytuowania się i rozpoczęcia 
swyeh prae.

Dziś rozprawa nad kwestją podatku domo
wego w m. Lwowie.

K r o n i k a .
— We czwartek wieczór odbyła się p ierw sza  re

cepcja  u JE .  hr. namiestnika. Prócz grona dam, ze
brali się wszyscy posłowie (i włościanie nawet), z wy
jątkiem ks. Kuzie.mskiego, Malinowskiego, Petruszewi- 
cza, Pawlikowa, Ławrowskiego, stanowiących teraz oso
bne całkiem koło między Rusinami, których większość 
wyłamała się z pod ich kierunku.

Na recepcję przybyli i wyżsi urzędnicy z rozmai
tych dykasteryj, znaczna liczba oficerów, wielu oby
wateli tn:ejseowyeh i zamiejscowych, tak iż liczba g o 
ści dochodziła do 300 osób.

— L w ó w  d. 23. listopada. (Jeńcy wracający z niewoli 
moskiewskiej ) Uwolnienie większej liczby jeńców, znaj
dujących się w niewoli moskiewskiej, nie nastąpiło, jak  
się dowiadujemy, w sku tek  ogólnej amneatji, ta  bo 
wiem nie została wcale ogłoszoną. Rzeez ma sie w ła
ściwie ta k :  Jeńcy polscy, zostający w europejskiej czę
ści carstwa moskiewskiego, umieszczeni są w 33 ro 
tach aresztanckich. Każda z nich liczy około 300 lu
dzi. Dziesięć takich ro t ,  złożonych z ludzi należących 
do niższych warstw społeczeństwa (czorno-raboczyj naród) 
używał główny zawiadowca rot aresztanckich, jenerał-  
lejtnarit Sinielmkow, do prac około pewnej przestrzeni 
kolei żelaznej w gnbernii tulskiej i orelskiej , której 
przedsiębiorstwo wziął byl na siebie. Jenerał ten w cza
sie powstania , w obozie Kazanowskiego , doznał był 
szlachetnego obejścia się ze strony powstańców i z 
wdzięczności wstawi* się za pracującymi około kolei 
jeńcami, w skutek ezego( uwolniono ich 1900, miano
wicie 30) Galicjanów, 900 Poznańezyków, Szlęzaków, 
Pomorzan i Kaszubów, 1350 Koroniarzy i 50 Litwinów 
i Rusinó w.

W kwietniu r. b. wszystkim jeńcom, trzymanym w 
rotach aresztanckich , przy sposobności srebrnego we
sela carskiego darowano połowę w yroku ,  skazującego 
ich do tych ro t :  co jednak nie zmienia zasadniczego w 
Moskwie prawidła , według którego każdy więzień po 
wycierpieniu przeznaczonego mu czasu w rotach are- 
sztanekich , ma być wysłany w Sybir na kolonizację.

— Koncert sławnego gitarzysty p. M a rk a  S o k o ło 
w sk ie g o ,  o którego przybyciu do Lwowa donieśliśmy, 
odbędzie się dnia 26, bm. w teatrze. Przedm ioty ob
ję te  programem są następujące:

1) Fantazja oryginalna na gitarę z towarzyszeniem 
fortepianu.

2) „Pożegnanie", słowa M. Romauowskiego z m u 
zyką J. F . Guuiewicza, odśpiewa panna Kwieć ńska.

3) Fantazja z opery „il P irata“ solo na gitarę.
4) .P iękne  oczy* z muzyką W. Czerwińskiego* od

śpiewa panna Kwiecińska,
c, o Mazurek Szopena!

] i  Walec oryginalny} odeSra koncertant.
Koncert poprzedzi komedja w 2 aktach : Nieszczęśli

wy przyjaciel.
— W  Sanoku otwartą będzie z dniem 1. grudnia 

r. b. czytelnia miejska. Instytucja taka  pożądanąby 
była w każdem, choćby najmniejszem miasteczku. Zby- 
tecznem byłoby rozwodzić się szeroko nad niezmiernym 
pożytkiem, jaki ztąd odnieść może oświata mieszczan 
naszych, jakie w dalszem następstwie kraj z tego mo
że mieć korzyści. Są to prawdy, już tak powszechnie 
uznane, że nie pozostaje nam n i c , jak  tylko polecić z 
naszej strony udziałowi ogółu następującą odezwę, 
k tórą  nam nadesłał do umieszczenia komitet czytelni 
miejskiej w Sanoku :

„Na mocy upoważnienia Wys. ck. namiestnictwa 
ddto. 26. maja 1866 1. 22450 otwiera niżej pudpisany 
komitet z dniem l ,  grudnia 1866 czytelnię miejską w 
Sanoku, która obok rozrywki towarzyskiej ma głównie 
na celu podanie środków oświaty i kształcenie umysło
we klasy średniej w duchu narodowym polskim.

Instytucja ta, mogąca w przyszłości błogie wy
dać o w o c e , nie mogłaby jednakże prosperować, a na
wet w samym zarodzie upaśćby musiała, gdyby tylko 
na współudział ludności miejscowej ograniczoną była.

To też niżej podpisany komitet, chcąc zapewriićjej 
byt i pomyślny rozwój, w przekonaniu tem , że w tak  
chwalebnym zamiarze czynny udział wziąć zechcą 
wszyscy ci, którym szerzenie oświaty w prawdziwie 
narodowym kierunku leży na s e r c u , odzywa się niniej- 
szem do poczucia obywatelskiego, zapraszając każdego 
miłośnika oświaty narodowej najuprzejmiej na fundato
ra lub członka rzeczonej czytelni.

Wszelkie oraz ofiary w gotówce, w czasopismach, 
w książkach lub w materjałach do czytelni potrzebnych 
z szczerą wdzięcznością przyjęte będą.

Komitet czytelni miejskiej w Sanoku.
Prezes : Jan 7.arewicz. Sekretarz : ks. Bronisław Sta-

ticki. Członkowie kom itetu : dr. Erazm Lobaciewski, dr.
Seweryn Popiel, Walenty Lipiński. Gospodarz : Ar. Krzyża
nowski. “

— (P) S a n o k  d. 22. listopada. (Fundusz pożyczek dla 
rzemieślników.) Jedna myśl Bzlachetna pociąga za sohą 
drugą, w  krótkim czasie wejdzie u nas w życie inna 
jesz.cze insty tucja ,  mająca na celu podniesienie bytu 
materjalnego klasy rzemieślniczej. Instytucją tą  jes t 
fundusz pożyczek dla rzemieślników miasta Sanoka. 
K om ite t ,  zajmujący się tą . sprawą, urządził celem ze
brania  kapitału loterję fantową, która tak u mieszkań
ców miasta Sanoka jakoteż u współobywateli całej zie
mi sanockiej znalazła godne wszelkiego uznania popar
cie. Mimo nader Dizkiej do obecnego położenia zasto
sowanej ceny losów-, udało się komitetowi zebrać z tej 
loterji do 300 zlr. Oprócz tego urządzono staraniem 
komitetu na korzyść tego funduszu przedstawienie t e 
atralne za pomocą towarzystwa p. Józefa Bendy, które 
przez kilka tygodni u n a i  bawiło. Nareszcie przyczy
niła się komuna miasta Sanoka do pomnożenia tego 
funduszu datkiem w kwocie 1 0 złr., a Wny. ks. F ran 
ciszek Ksawery Czaszyński, proboszcz obrządku rzym . 
kat.,  i Wny. Jan  Okołowicz, właściciel fabryki oleju 
skalnego, ofiarowali na ten cel po 100 złr., za co tym 
szlachetnym dawcom niniejszem publicznie sk ładamy 
podziękę. Fundusz rzeczony rozporządza obecnie kapi- 
talikiem do 700 złr. w. a. wynoszącym a statuta przez 
komitet wypracowane, zostały już przedłożone, i w krót
ce spodziewamy sie potwierdzenia takowych , tak, że 
ten zakład dobroczynny najdalej z dniem 1. stycznia 
1867 w życie wej dzie.

— (J .L .)  L w ó w  dnia 22. listopada. (Kilka iłów o wy
dawnictwie Sioła).

Trzeesi zeszyt Sioła, pisma zbiorowego, poświęcone
go rzeczom ludowym ukraińsko-ruskim, wyjdzie w p o 
łowie grudnia r- b. Pismo to w krótkim czasie swego 
istn enia, położyło już znaczne zasługi około rozwoju 
piśmiennictwa rusk iego ,  i uczyniło prace poświęcają
cych się tej li teraturze autorów, przystępnemi dla ogó
łu, a to tym sposobem , że utwory ich drukują się w 
Siole czcionkami łacińskiemu Alfabet kirylicki stary i 
nowszy, moskiewska jego forma, „grażdanka*, odstrę
czają u nas czytelników, którzy zresztą radziby zapo
znać się z piśmiennictwem ruskiem w jego prawdzi
wie Indowych objawach. Sioło usuwa tę trudność, a 
mniej biegłym czytelnikom dopomaga oprócz tego o- 
znaezeniem ak c e n tu , który  w języku ruskim stanowi 
niemałą trudność.

Pisownia polska używana w Siole, daje się jak w ia
domo daleko lepiej zastosować do ję zyk a  ruskiego, a- 
niżeli ta, do której zniewala używanie a'fabetu kiryli- 
ckiego, bo w alfabecie tym wymawianie wielkiej c z ę 
ści głosek jest dowolne, tak  dalece, że n.p. tam, gdzie 
Rusin przeczyta howorył. kanap słowo, temi samemi li
terami napisane, wymawia: gawarił. Z użyciem alfabe
tu  łacińskiego nikną te wszystkie niedokładności, bo tu 
już nikt nie weźmie h  za g, j i  za je, o za a ,  e  za o, 
y  za i ; ale wraz z temi i z wieloma innemi niepowno- 
ściami znikuie ostatni cień owego bliskiego podob ień
stwa, jak ie  Szafarzyk upatrzył między językiem ruskim 
a moskiewskim.

Już to w ogólności podział plemion słowiańskich 
u Szafarzyka przypomina sztuczny system botaniczny 
Linnego , w którym pokrzywa zostaje w bliższem po
winowactwie z drzewem morwowem, aniżeli z podobne- 
mi sobie cliwa.stami. Uczony ten Słowak klasyfikował 
języki podług znamioD, mniej jeszcze w oczy wpadają
cych , niż pylniki i nitki kwiatów, które służyły za 
podstawę naturaliście szwedzkiemu, a zatopiony w d ro 
biazgach, nie dojrzał tak uderzających cech, jakiemi są 
duch j ę z y k a , jego gramatyczna budowa i frazeologia. 
J ęzy k  ruski podobniejszym mu się wydał do moskiew
skiego niż do polskiego , bo zarówno z moskiewskim 
wyrzuca d przed l w słowie mołyty sta (m odlić  się), ale 
tożsamość form gramatycznych, składni i słownika, za
chodząca między językiem polskim i ruskim , a odrę
bność moskiewBzezyzny w tej m ie rze , nie zwróciła 
wcale jego  uwagi. Zostawiamy zresztą przedmiot ten 
komuś, co się podejmie opracować go obszerniej i grun- 
tnwnipj; tu  wspominaliśmy o tem z pow odu, że uwagi 
powyższe nastręczają się same każdemu, kto się wczy
ta, w dzieła pisane ludowym językiem ruskim.

Z dzieł tych dało nam Sioło dotychczas poznać nie
które piękne poezje S zew czenki, kilka utworów F ed’- 
kowicza, naśladującego nadzwyczaj szczęśliwie ludowy 
sposób tworzenia pieśni, powieść Kwitki cz. Osnowia- 
nenka p. t. „Marusia" i niektóre przekłady, a miedzy 
temi t łum aczenje kroniki Nestora, którego dalszego 
cl§gu z upragnieniem wyglądamy. Z różnorzeczy ru
skich redakcja Sioła uwzględnia przeważnie ukraińskie, 
tylko poezje Fedkowicza pisane Bą tak , jak mówi lud 
w niektórych okolicach Galicji. Nie jesteśmy kompe
tentnymi do sądu w tej mierze ; zdaje nam się jednak,

gdy  narodowość ruska dziś tylko w Galicji ma pole 
uO swobodniejszego rozwoju, stosowniejby może było 
trzymać sie sposobu mówienia, używanego przez Ind 
tu te js z y , którego narzecze, zwłaszcza na Pokuciu, pod 
względem dźwięczności , jakoteż bogactwa form i wy
rażeń, r,ie ustępuje woale ukraińskiemu , a dla ezytają- 
ceJ publiczności naBzej nie przedstawia żadnych trudno
ść*, podczas gdy tamto wymaga często objaśnień z po- 
woou mnóstwa prowincjonalizmów, u nas mniej znanych.

Udział, jaki wydawnictwo Sioła znalazło dotych
czas u publiczności, nie je s t  żbyt znaczny, zawsze je 
dnak wystarczył on do pokrycia  kosztów nakładu, co 
u nas jes t  niestety już  bardzo wielką rzeczą. Mamy 
atoli nadzieję, że z czasem pójdzie to lepiej, zwłaszcza 
gdy dziś każdy z nas poczuwa się tem bardziej do o- 
bowiązku bronienia narodowości ruskiej od zagłady', do 
wspierania jej w intelektualnym a właściwym jej du 
chowi rozwoju, im więcej dzika przemoc i obrzydliwa 
zdrada czyha ua jej zagładę. Jeżeli Ruś wraz z nami

ma się opierać zajadłej dążności moskwieenia, która
opanowała nietylko rząd , ale cały naród moskiewski, 
to przyczyniajmy się do jej oświaty, do kształcenia jej 
prawdziwego języka i do wzrostu niezawisłego je j  p i
śmiennictwa, a tym sposobem wzmocnimy tylko odwie
czny sojusz, który  dziś dla obydwu stron stał się w a 
runkiem bytu. W końcu zrobimy jeszcze tę uw agę ,  że 
wspieranie Sioła nie narazi nikogo na wielkie ofiary 
pieniężne, bo zeszyt, obejmujący przeszło 12 arkuszy 
druku, kosztuje tylko 1 złr. 50 ct. w. a. a z przesyłką 
pocztową 1 złr. 75 entw. Gena zaś czterech zeszytów 
wynosi 4 zlr., z p rzesyłką 5. złr. Zamówienia przyjmuje 
wydawca Sioła i właściciel drukarni,  p. Kornel F il
ier wo Lwowie.

— K oresp ond en cja  red ak cji. Pp. autorom reklamy 
w sprawie p. B. w Złoczowie: Nadesłanego artykułu 
nie możemy umieścić, z powodu, że żadna z podpisa
nych na nim osób nie jest nam nawet z imienia znaną.

Ostatnie wiadomości.
Wiener Abdp. zaprzecza kategorycznie do

niesieniu, podanemu przez dzienniki wiedeńskie, 
jakoby br. Beust wydał nowy okólnik do zagra
nicznych reprezentantów Austrji.

Z Pesztu telegrafują 22. b. m., że stronnic
two Deaka zgodziło się na wniesienie adresu w  
odpowiedź na reskrypt królewski. N. fr. Prme  
przypuszcza, że w adresie tym sejm ośw adczy, 
iź nie może brać pod rozwagę elaborat piętna
stu, bo ten Die został mu jeszcze urzędownie 
wręczony, a nawet nie był przedłożony komisji 
67 ; tak przynajmniej wyrazili się w tej mierze 
rezolucjoniści na dwugodzinnej konferencji, któ
ra się odbyła dnia 22. b. m. w hotelu pod T y 
grysem. Na tej konferencji odezwały się także 
głosy, żądające zaniesienia adresu. Klnb rezolu- 
ejonistów przenosi się z pod Tygrysa, do hotelu 
pod „Palatynem,"

Król włoski wrócił już do Florencji i j e 
dnocześnie rozpoczął tam swoje funkcje repre
zentant Austrii, br. Bruck, Rieasoli przyjmował 
go u siebie 21. b. m.

Według pism francuzkich, zaszły liczne are
sztowania w Sycylii;  między innymi uwięziono 
bisknpa z Palermo i 44 zakonników.

Z Madrytu telegrafują pod d. 22. bm., że 
królowa hiszpańska postanowiła odwidzić w  
grudniu dwór portugalski, któremu, jak wiado
mo, przypisują zamiar detronizowania Burb nów 
hiszpańskich.

AUgemeine A. Ztg. otrzymała doniesienia , 
wedłng których Moskw a obiecała popierać ener
gicznie najnowsze żądania Serbii wobec rządu 
tureckiego. Ma to być rezultatem misji wysłan
nika serbskiego Marynowicza, prezesa seDatu w  
Belgradzie, bawiącego obecnie w Petersburga.

5. posiedzenie sejmu.
Po odczytaniu i przyjęciu protokołu czyta 

s e k r e t a r z  L. Wcdzicki spis i treść petycyj. 
L i p c z y ń s k i  żąda aby wolno mu było każdą 
z wniesionych przez niego petycyj zalecić kilką 
słowami sejmowi.

M a r s z a ł e k  odmawia, przeczytawszy §. re
gulaminu, iż dopiero wtedy można mówić o tre
ści petycyj, gdy komisja petycyjna je  referuje. 
Lecz w cytowanym §. regulaminu s to i , iż sejm 
natychmiast może przy odczytaniu spisu i treści 
nadeszłycb petycyj uchwalić, aby nie oddawano 
do komisji petycyjnej, tj. sejm natychmiast od
rzucić potycję może. Ztąd wynika, iż aby ode
słać do komisji lub odrzucić petycję, sejm może 
natychmiast przeprowadzić w tym duchu roz
prawę,

L i p c z y ń s k i  zastrzega, aby przynajmniej 
petycje w tym porządku były przez komisję re
ferowane, w jakim zostały wniesioDe do sejmu. 
To znów jest niem ożliwe, bo niektóre petycje 
wymagają sprawdzeuia, zbierania dat i tp. i te 
mnszą przyjść później do referowania.

Z porządkn dziennego przypada drugie czy
tanie wniosku wydziałowego o podatku domo
wym i domowo klasycznym.

Po odczytanin wniosku przez referenta, p. 
G r o c h o l s k i e g o ,  zabiera głos p. K a b a t ,  
i popiera w obszerniejszej mowie wniosek w y 
działowy. Wchodzi on szczegółowo w stosunki 
lwowskich właścicieli domów, i w ogóle w sto
sunki własności domów lwowskich, i dowodzi, 
że każdy właściciel lwowski jest jedynie za
rządcą własnego majątku na rzecz administracji 
skarbowej.

Po dr. Kabacie zabiera głos poseł D n b s  
i jeszcze wymowniejszemi słowy kreśli tak nie
szczęśliwe położenie kraju całego jak i miasta 
Lwowa. Gdzieindziej w inDych krajach anstrja- 
ckich oddawna są oszczędności nagromadzone, 
więc i przy krótkim terminie nwolnienia nowo- 
zbudowanych domów od podatku, ustawa ta 
wywołała większą przedsiębiorczość. U nas 
oszczędności nie ma, kapitałów nie ma. Oszczę
dności powoli się zbierają, a termin ten sam co 
i w innych krajach ! Tam pierwej nagromadziły  
się oszczędności i kapitały, a potem je  opoda
tkowano. U nas pierwej opodatkowano.

G n i e w o s z  zwraca uwagę, że w innych 
miastach na prowincji potrąca administracja 
skarbowa 30'/o ca sa r ta  łecta , a we Lwowie tyl
ko 15% . Więc wniosek Wydziału zdąża jedynie  
do zrównania Lwowa z innemi miastami na pro
wincji. Dalej podaje Szczegółowe przykłady co 
do opodatkowania pojedyńczych domów.

P. K o c z y ń s k i  przemawia zatem , ażeby  
sejm niefylko za miastem Lwowem powziął u- 
chwalę co do ul g ,  lecz i za Krakowem, i za
strzega subie przy szczegółowej rozprawie po
czynienie poprawek odpowiednich.

P.  Z y b l i k i e w i e z  wykazuje szczegó ło 
wo różnicę m iędzy opodatkowaniem domów w  
innych krajach austrjackich a Galicją. S z c z e g ó 
ły  te podamy jutro.

Ks. S a n g n s z k  o przemawia za t e m , aby  
przedłużenia terminów nwolnienia żądać dla 
wszystkich miast w Galicji.
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Gospodarstwo, przemyśli handel.
D y re k c ja  T o w a r z y s tw a  a k c y jn e g o  

fab ry k i  p a p ie ru  w  C z e r la n a e h ,  zawiąza
na od dnia 1. kwiernm 1866, ogłosiła swój 
półroczny hilans od Igo. kwietnia do o s ta 
tniego września 1866. Z tego bilansu o ka
zuje się, że już wpierwszem półroczu dzia
łalności Towarzystwa, gdy zaledwie rozpo
częto amelioracje, i w zapasy rozmaite po 
trzeba było zaopatrzyć fabrykę, dochodu 
czystego było dla akcjonarjusżów po 6pr. 
od wniesionyeh wkładek , a po 7pr. dyw i
dendy. Majątek Towarzystwa w gotówce i 
w zapasach wynosił z dniem Igo. kwietnia 
372.008 zł. Z dniein ostatniego września 
wynosi 400.388 zł, i 46 centów. Okazuje się 
więc czystego zysku 28.380 zł. i 46 centów, 
a gdy  kapitał akcyjny wynosił 310.908 z ł r ,  
więc po potrąceniu z czystego zyskn 6pr. 
dla dyrekcji,  a 8pr, dla dyrektora  fabryki,
1 l-5pr. na fundusz rezerwowy, przypadnie 
na każde 100 złr.. wpłacanych na akcje 
6pr. i dywidendy 7pr.

Uchwałą dyrekcji ma być wyrównany 
rachuuek z akcjonarjnszami w ten sposób, 
aby od 1. stycznia i od 1. lipca poczynało 
sie półrocze zarządu Tow arzystwa i w ypła
ty 'kuponów  od akeyj.  W tym celu T ow a
rzystwo teraz wypłacać ma procent od 1. 
kwietnia do 1. lipca, to jest kwartalny, s 
procent od 1. lipca do końca grudnia bę
dzie wypłacany 1. styczni?. Dywidenda zaś, 
wedle statutu Towarzystwa wypłacaną b ę 
dzie z końcem każdego roku i to dnia Igo . 
czerwca.

Mocno się cieszyć wypada, że to T o 
warzystwo akcyjne tak świetne zaraz w 
pierwszym początku uzyskało rezultat*. 
Niepowodzenia bowiem kilku żle pokiero
wanych Towarzystw akcyjnych w kraju na
szym, jak  żeglugi parowej, garbarni,  bar
dzo zachwiały były dueha przedsiębioreze-

fo u nas. Przekonani jestesmy, że fabry- 
a czerlańska w przeciągu roku wyda dwa- 

kroć świetniejsze rezultata. Dzisiaj już nie 
może nastarezjć  papieru dla zamawiających. 
Papier jej pakunkowy znalazł znaczny od
byt w Londynie, chociaż tam dostawał się 
za pośrednictwem innych domów handlo
wych, które starannie kryły, iż ten papier 
pochodzi z Czerlan. Jakość papieru ezer- 
lańskiego i taniość, zwróciła uwagę k u p 
ców angielskich. Nie spoczęli dotąd dopo- 
kąd nie doszli, zkąd domy handlowe ten 
papier biorą. 1 pokazało się, iż biorą z W ro
cławia, Wrocław z WiedDia, a Wirdeń do
piero z Czerlan. Chcąc ominąć tych w szy
stkich pośredników, londyńskie domy d o 
szedłszy źródła papieru, zawiązały wprost 
stosunki z Czerlanaml i porobiły znaczne 
zamówienia, a pragną jeszcze poczynić tak 
znaczne, że gdyby fabryka czerlańska i p o 
dwoiła swe warsztaty, to jeszcze by temu 
nie podołała. Is totnie Towarzystwo wzię
ło się natychmiast do rozszerzenia znaczne
go warsztatów, gdy sobie aapewniło odbyt 
bardzo pewny.

L w ó w  dn. 23. listopada. (Ceny targo 
me). Na publicznej targowicy tutejszej 
praktykowano dziś następujące ceny p ro 
duktów w handlu drobiazgowym: mierzyea 
pszenicy 4.42, żyta 3.13, jęczmienia 2.27, 
owsa 1 3G, grochu — , hrecz’ki 2 66, karto
fli 1.06; sąg drzewa bukowego 10.23, m ięk
kiego 7 50; cetnar siana 92 ct. słomy o k lo 
towej 64 ct., pasznej 61 ct. Sanna się ustala.

K r a k ó w  21. listopada. Dostawy w 
pniedziałek na granicy były bardzo zna
czne, jednakże większa część dowiezionego 
zboża była już zakontraktowana. K upow a
no chętnie, żyto nawet płacono trochę wy
żej, inne ar tykuły  zostały przy ostatnich 
cenach. Pszenicę płacono po 34. 36, 38złp.; 
wyborową po 39 , 40 zło. ; żyto po 29, 30 
złp.,  wyborowe aż do 31. 31’/ ,  za korzec f  
jęczmień po 22, 23 do 25 złp.

Na targowicy tutejszej w Krakowie in
teres był więcej ożywiony niż w przeszłym 
tygodniu : mianowicie pokup na wszystkie 
artykuły transito  tak do Prus jak i do 
Czech 1 do Morawy. Pszenicę białą ofia
rowano po ostatnich cenach. Czerwoną g a 
licyjską sprzedawano łatwo po 10 złr. 15 
ct. Żyto płacono jak  w przeszłym tygodniu, 
jęczmień trochę wyżej. W ogóle ceny były 
następujące: żyto 8.20, 8.30 do 8.50 za 162 
fnnt.' w. w. Pszenica biała transito 43, 44.
45 do 46’/ ,  złp. za 19-2 f(. cł ; pszenica bia
ła okręgowa po 10.60, 11 do 11.40 za 172 
ft. w. w Jęczu re ń  po 6.25 do 7 złr. za 
142 ft. w. w.

Obrót we wszystkich artykułach był 
bardzo znaczny, owies bardzo poszukiwano 
tak dla kraju jak na wywóz za granicę. 
Małe ilości znajdujące się na placu zaraz 
ro zk n p io n o : prócz" tego zawierano dużo
kontraktów w tym przedmiocie. Płacono 
od 3 ełr. 10 ct. do 3 złr. 40 ct. za cetnar 
w. w. Na koniczynę białą i czerwoną du
żo żądań po ostatnich notacjach. (Cz.)

O p ła ta  s t ę p lo w a  od  in s e rn fó w .  Pra- 
ger Ztg. prostując doniesienie kilku dzienni
ków wiedeńskich, ogłasza, że zamierzoną 
j e s t  reforma tej opłaty, ale układy co do 
tego dopiero się toczą, i wątpliwą jes t głó
wnie rzeczą, w jaki sposób pobór tej opła
ty  ma być " nadal uregulowany. Najlepiej 
dla publiczności i d la  skarbu państwa by- , 
łoby naszem zdaniem zniżenie tej opłaty. I 
W tedy ilość inseretów wzrosłaby znacznie, j 
i dochód powiększyłby się obok ulgi dla , 
opłacających. Prócz tego niewątpliwą jes t 1 
rzeczą, i i  nastałby większy ruch interesów, ‘ 
bo inseraty odg ry w ają ' te raz  w życiu han- j 
dlowem i przemysłowem a nawet prywa- , 
tnem ogromną rolę.

‘ W k r ó l e s tw ie  P o l s k ie m  w Tomaszo
wie , założoną została fabryka kobierców, 
której zarząd objął Anglik Taylor. P rzed
siębiorstwo" to już w Warszawie przed r. 
1830 is tn iejące, powstało obecnie droga 
spółki akcjonarjuszów.

P rzy jech a li do L w o w a  d. 32. lisfo -
Mysłowski A. z Koropca, Ign. 

skrzyńsk i z Strzyżowa, br, Gostkowscy B. 
L • z 'f.zerniowiee, **• i Jo rdau  Kaz. z
Przemyśla, Cikowrki A. z Złotnik, Dzie- 
rzakowsk! A. z Chilczyc, Koczyński M. z 
K rakowa, Lipczyński I. t Kierniowiec. Le- 
benstein J .  z Ołomuńca, hrab. Worizicki z 
Tyczyna. Przedrzymiefjifj j j ,  z Makowiec, 
Lassberg  J .  z Przemyśla, Fiala A , z Schtit. 
tenhofn, Kuczka L. z Kolbuszowy.

W y je c h a li z e  L w ow a dnia 20. l is to 
pad a. P p . hr. Koziebrodzki J .  doBadenu, 
br. Koziebrodzki F .  d °  Chlebowa, Chyliń
ski E . do Moskwy. G bse li  T. do Chodor- 
kowiec, Sozański C. do Kornalowio, h r .P a -  
nin W. do Petersburga.

i,- A '

Te5».'r.*:;ow®ay kssre wSa^eńakLijW. a . 

* dnia 23. listopada. I ai. j
długu p .ń s t .  ,Vy, t a  100 gl. co k. 59 40 

Pożyczka te r ,  1854 &V, rs  KIO gj. u .  k. 66 90
G:?&y z r. 1860 ....................................... 80 95
Afccjjłs banku nar.  es lOOO f ( ,  . . . 718 00 

„ Towarsyst. fe.r f. ?:5 'TO fi.  .1 353 60 
Londyn 3.0 Tu, 327 40
Dukaty ceen fk ie  n s w k a .............................6 C6
Srebro r* ICO v . 9. . . . *326 25

K a r ? ?

z dnii 23 listopada.

Dukat fcolenńercki ■ ■ • 
Dukat oesaiaki . . . .  
Moskiewski półiu perjał . 
Moskiewski i .b e i  srebrny. 
Moskiewski rubel papierowy
Pruski talar kur .....................
Galie, listy sast.  w. s j
Galio, listy zast. m. k . |  N-o
Galicyj. oblig. indem. . §
Pożyczka narodowa . |  a
Atorg kolpi i«i. gai. . - j?
Akcje kolei lwow. czerń.

Dają Rądaję
w, a. w. a.
zł. |ot. zł, ot.

5 197 6 103
6 02 6(09

10 33 10;5'»
1:91 1:97
I 68 1 (70
1 39 1 91

74 75 75! 50
78 49 79 26
67 13 67,88
66 59 67 50

218 50 222 0 )
|184 53 |l87  50

W l* d e ń  33. l i s to p ad a .

’*/, Metaliki na wsi. tu i tr .  
,  Pożyczka naród. , .
,  Metaliki na m. k. . .
,  Obi. ind. niż. sustr . .
» . ,  węgierskie .
■ . , chor, i s ł a w .
, , . galicyjskie .
, ,  s buków .dokie.
, ,  ,  Biedmiogr. •

\ 1’bwą Zącłąją
j z ł . | c . zł. | 0.

• j 54 To 54 39
67 20 67 30

I 58 80 58 90
! 82,75 82 75
J 70.001 70:50
1 72 00 00 010

66 80, 67 50
f 65,503 66 5)

65 [59 66(25

jferyJ
7csklOblig. ga l .  pożyczki g łodo

wej z r. 1866 . ,
Losy pożyczki z e, 1839 

, 1854
< . .  KS;-L>

.
, i srebrnej t s
. H ZE,
, kredytowe . . .
, ke. Estcrbai- jfo  .
, kii. Sslm . . . .
, Lr. P s lfy . .
, ka. Klary . . .
, far. łit. G tn o is . .
, miasta Budy . ,
,  fcs. Wirdiseh;. 'sit*
, hr Walditein . .
. >t . lteglcvich . ,
. KudoltA . . . .

I I I
0 0 10 0 1 OOICO 

151150 i 152 ICO 
74 j 00 i 7.OOj 74 00 
81 40 81 69 
74 4«) 74 60 

\ 74 75> 75 25 
!86ń 7 7  751 78 25 
• •«126 25i 126 50 

i 00i00} 00i00 
. Ą 27 59? 28 59

210 >j 22 U0
24;00 *5'00 
23-00{ 23 59 
23.00 24.00 
18 50| 19 5” 
19.091 20 00 
12;00* 13 00 
12 OOj 12 50

Pro an su  naród, austr. . .
,  anglo-auatr. . .

Za łf.du kredytowego .
Kolei półn. Perdyaanda

galicyjskiej.....................
eserriowiec » wpi. całkowitą

L is ty  a a a ta w n e .
Banku narodow ego),n , 

w monecie konw.y’ ' etD- 
w walucie austr. )

Galio. Zakł. kred. 4’/ ,
Austr. Zakł. kred. ziem.

K a rz a
(3-tcjesięczne,.

Sugsb. 100 £h. nr. . 
f rankf .  a. M. 100 .
Mamb. 100 nserfc..
Londyn 10 fnt. . .
ParyS'8^3 frank. . .

720 no 
77 75 

155 30
153 80

721 0) 
78 00

155,20 
154‘20

221 501222 50 
189 50(190 50

000!00 
00 i 09
9 0 )0 0
75IT0 

102 i 50

105 00 
(10*00 
89190 
74 00 

101 50

I

.1 0 6  75,107 i 75 

.1107.15(107130 

.1 95 0 ) |  95 25 
8127 20*127 60 

-{ f0 ;65 j 50 | 75

W arsr.nwa 33. listop ad a . ;
PóBtcperjały . . . .  rubli?
Listy zastawne III. ok.

• . kupon.
Akeic kok żel. war.-wieć.

> . ,  •"■ar.-bydg.

P ary* 32 listop ad a .
gonta 3 v . ................................... ( 69.421 00 ; 00

00 001 
8 0 '0 ‘ 
81 i 60
67; 0'

6 :41.
80150
00 i 00
69 00

53,001 00|00

Młody człowiek kawaler, do
brej konduity 
pracujący lat 

k ilka  w zawod/ie agronomicznym, znający 
się dohrzo r,a gorzelaictwie , pragnie zna- 
b że odpowiedni obowiązek. B liższa  w ia 
d o m o ść  w  A dm inistracji „G azety  N a
ro d o w e j”. ' 1 — 3

Uwiadomienie.
Niżej podpisana Gabriela hrabina -Sta- 

rzeńska, właścicielka dóbr Słowiiy. obwodu 
Zloczowskiego . oddawszy administrację 
tychże dóbr Wmu Gabrjelowi Jaworskiemu, 
podaję do wiadomości, żc żaden, skarbu 
izeczónych dóbr dotyczący interes, za wa
żny i mnie obowiązujący uważać nie będę, 
jeżeli takowy przez Wgo Gabrjela Jaw o r
skiego pisemnie zawarty lub zatwierdzony 
nie będzie, gdyż bez takowego lub przez 
k o g o ' in n e g o ,  na sk arb  dóbr .S fow ify  
przyjęte zobowiązania za nieważne uznaje.

3047 1—2 Gabriela hr. Starzeńska.
właścicielka dóbr Słowity.

Dr. medycyny, chirurgii i akuszer

A. Bieńczewski,
były adjunkt kliniki położniczej Uniwersy
te tu  Jagiellońskiego przeniósłszy się na 
stale mieszkanie do D o t a r o m i l a ,  
udziela rady lekarskiej. 3031 2 —2

PASTA i SYRO P
z os?ocu arabskiego zwanego

l i s topada  : 8 ?'

p -

g J A S T I E I
Delangrenier.

Syrop i wino trawiące 
de € h a i§ a in ^

zaszczycone uznaniem Akademii 
medycznej.

Preparat ten zawiera dwa fermenty :

trawiący Słód i ( D i a s ) Pepsine.
Używany by \/a  od bólów w żołądku, 

na dyspepsię działa uspakajająco i d o 
daje ciału jędrności.  29’47 3 - 1 2

W e Lwowie ktipie można w  a p 
tece pod s reb rn y m  o rłem  Aysiniinta 
R ukera .

Cena Wina . . .  2 zlr. f.tt cnt.
„ Byropu , . 2 ,  20 „

Za opakowanie . . . .  2-J »

50 lekarzy szpitnlów paryzkich. profe
sorów fakultetu medycznego poświadczyło 
skuteczność i wyższość t tro lekarstwa 
nad wszelkie inne dla wyleczenia k a ta r ó w ,  
g r y p y ,  z a p a l e n ia  g a rd ła  i p ie rs i .

Raccahout arabskie
p. D elangren ier .

Środek ten potwierdzony przez paryz- 
k  akademie medyczną, leczy s łabośc i 
żołądka i k iu c k .  przyspiesza p o w ró t  do 
zdrowia, wzmacnia dzieci delikatne i w ą 
tle, zabezpiecza od gorączki tyfoidalnej i 
chorób epidemicznych.

Dostać można w Paryżu na ulicy Ri- 
chelieu 26: we Lwowie w aptece p. P io t r a  
M ik o la sc h a :  w Krakowie w aptece p. B ru -  
noita  I ł l i c zy ń sk ieg  ). 3013 2—18

Nakładem i drukiem księgarni

Jana A. Pellara,
w  R ze szo w ie

wyszła i jest we wszystkich księgarniach 
do nabycia :

KSIĄŻKĄ KUCHARSKA
czyli: 3011 4 —6

JASNA i DOKŁADNA NAUKA
s p o r z ą d z a n i a  p o t r a w  

mięsnych i postnych,
zawierająca: 

znaczny zbiór niezawodnych przepisóiu
gotowania, denstowania czyli duszenia, pie
czenia ciast delikatnych, sporządzania kro 
mów. galaret, sałat, kompotów, smażenia 
owoców, robienia lóżnych ciepłych i z i
mnych nap o ió w : tyzan, lukrów, lodów, 
konfitur, musów, mleczek, rulad. likierów i 
rozolisów. konserwowania wszelkich ży
wności przez suszenie, zaprawianie, b a jco 
wanie. marynowanie i w ędzenie; tudzież: 
sposób u s t rw im ia  stołów, nakoniec: s ło 
wniczek. wyjaśniający techniczne wyrazy 
kucharskie, i skazówka do sporządzania 
różnych przypraw zapasowych, przez J .  Bo- 
b re c k ie g o .  Wydanie trzecie poprawne i 

pomnożone z jedną ryciną.
Cena egzem plarza  1 złr. 60  ent.

Ważne dla cierpigcfch
liii f i ip tu rę .  

Bandaże mechaniczne i
i a l u c t r v  wynalezione prze* Knisi-Ai- 
p i c l & l l  j  •, (]l0r w Gais w .Szwajcarii i 
z wielkim skutkiem dla cierpiących na ru- 
pturę używany, u trzym uje na sk ła d z ie
w e  L w o w ie  apteka pod S reb rn ym  orłem  
Z. R ukera. 2373 7—12

Cena ban lażu pojedynczego 9 zlr. u a.
„ .. podwójnego 16 ,  ... „

„ plastra 4 „ „ „

Objąwszy w październiku r. b. dzierżawę

Apteki  ..pod, Anio ł em“ 
w Tarnowie,

zaopatrzył ją  podpisany we wszelkie po
trzeby apteczne, a mianowicie świeże i do
borowe leki wsze ki^go rodzaju, a zaw ią
zawszy stosunki w kraju i poza krajem 
celem dostarczania ciągle artykułów wy- 
śm enitycb. spodziewa >ie dogodzić wszel- 
kiem wymaganiom Szanownej Publiczności, 
której względo a n niejszom sie poleca

Jan  C zem eryński,
dzierżawca apteki .pod Aniołem1* 

3000 3—3 w Tarnowie.

OLEJEK
A N Y Ż O W Y

z c. k. u p rzy w ile jo w a n ej

FABRYKI OLEJKÓW
eterycznych,
Dożna dostać w najlepszym gatunku 
za najmniarkowańszą cene u oodpi- 

E.anego w ła śc ic ie la  tejże fabryki.

^  P i o t r  M i k o l a s c h .

Magister farmacji
poszukuje umieszczenia.

Bliższa wiadomość w Administracji 
, Gazety Narodowej.* 299*9 3—3

To pożyczka krajowa,
jedna z najpewniejszych i najko
rzystniejszych lokacyj kapitałów,

najdalej do i. marca 1871 r.
przez losowanie a i p a r  i napowrót spłacana, 

przez rząd i kraj poręczona,
3030 2 -6  j fist do nabycia  u

O .  HE. B R A U N A ,
b iiikiera « e  L w o w ie ,  przy ulicy Wyższej  K aro la  Ludwika .

Jedyne prawdziwe i trwale A. E. illiillera
Ekstrakta słodowe, Cukierki piersiowe i Likiery deserowe,
które prze/, pp. lekarzy badane, a juko najlepsze i najdziałalniejsze 
ordynowane, w piersiowych i płucnych cierpieniach, w kaszlu, chrypce, 
w zaflpgiuieniu żołądka, jako też w wszystkich cierpieniach kataralnycb;

es 'e j :

S ł ó d  a r o m a t y c z n y  k ą p i e l o w y ,
poleca się szczególniej na gościec, tudzież jako środek zachowawczy, 
przeciw sL lc śc io m  epidemicznym, jedynie do nab\cia w „Cenlral-  
D e p o t  in W ie n ,  S ta d t ,  I l e r r n g a s s e ,  Nr. 4 be i G ottl .  K n a u e r ,”
jakoteż dla większej w y g o d y  Sz . Publiczności sprzedaje sio w han

dlach k o r z e n n y c h  po prowincjach. *3024 3-6

€. k. uprz. Towarzystwo kolei
Lwowsko-Czerniowieckiej.

Począwszy od dniu 25. listopada M  d; l$zego ustanowienia 
opuszczi się na kolei Lw >wsko-Czerniowiockiej od ziom iaków  i 
s p iry tu s u  w  przesyłkach przynaimiuęj 200 cet. cł, za jednym 
listem frachtowym istn iejący  dodatek oi jn  i przewóz takowych 
opłacać się ma wedle taryfy od zb >ża vv pr/.esyjkach całowozowych.

Oprócz tego od z ic m ia k ó w ,  sp iry tu su  i zboża, oddającym 
n i kolej miesięcznie przynajmniej 2.000 cet cł. zapewnia się 10- 
procentową prowizję, skoro artykuły te przeznaczone do Czernio- 
wiec łub do Lwowa; 5-procentową zaś, skoro na inne stacje kolei 
są przeznaczone. 3930 2^3

Wiedeń dnia 17. listopada 1866,

C. li. uprz. T o w a r z y s tw o  h o le l
l>AVOwslio-C2;criiiowAeckiAij.

Filii c.

Filia

k. uprzywilejowanego austrjaekiego Zakładu kredytowego dla han
dlu i przemysłu we Lwowie.

k. uprzywił. austr. Za,kładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od
imię

złr. 10<t, zlr. 500, zlr. tiOOO.
■)

l a s
Procent wynosi: od aeygnacyj p łatnych  na okas (S ich t) . . . .

n „ a a  dw ndniow em  w yp ow ied sen iom
„ „ „ ośm io „ „

4
4 1/ ,
a

s t a

*
n

Asygnacje kasowe lak ladn centralnego w  W iedniu , tudzież Z a k ła d ó w  filia lnych  w Bernie? PesscJe, P radze
i T ryeście , wypłaca lub przyjmuje  w miejsce gotówki k asa  F i l i i  L w ow sk iej w każdej godzinie kasowej ,  jednakże dopiero we 
dwa dni po uczynionem tu zamówieniu i za strąceniem i/ t od tysiąca prowizji,

Zakład nie ręczy za rzetelność girów.
Bliższych wiadomości udziela kasa Zakładu.

2995 3 - ?

Wydawca; Witalis W- Smochowski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański.


